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Gospodarka wiedeńska antise- 
mitów.

Lwów 13. lipca.
Antisemici zaczęli tedy gospodarować w W ie­

dnia, a gospodarka ich dostarcza niezmiernie 
wiele zajmującego materjałn każdemu bezstron­
nemu obserwatorowi stosunków politycznych i 
Bpołecznych. Mamy tam wyborny przykład zja­
wiska, które od czasu do czasu powtarza się 
w każdym kraju, ale rzadko kiedy występuje 
w formie tak typowej, jak właśnie teraz 
w W iedniu Mamy tam stronnictwo, w którem, 
obok dwóch ludzi, L uegeia i kb. Liecht^nsteina, 
trudno doszukać się trzeciej jednostki, obdarzo­
nej iskierką talentu politycznego, gruntowniej- 
szem wykształceniem , zdolnością traktowania 
ważnych spraw politycznych na lamno. Dwaj 
główni przewódcy stronnictwa, nie mając w czem  
wybierać, musieli z kon.eczności otaczać się 
tymi, których znaleźli pod ręką. 1 oto widzimy 
dokoła nich liczny sztab, złożony z ludzi, dla 
których każdy argument, Każdy frazes, każdy 
okrzyk był rozumny, dogodny i doskonal;, je­
żeli tylko zapalał tłumy i skupiał je koło sztan­
daru. H asła te fabrykowano codzień na pooze 
Kaniu, a ci, co je m iędzy ludność rzucali, wi­
dząc Bkutek nadspodziewany, sam. zaczęli w końcu 
wierzyć w Bwą nieomylność. Zaczęła się emulacja 
jedyna w Bwoim rodzaju, nieustanny konkurs na 
najefektowniejsze koncepta polityosne. Kto ich 
nie brał na Berjo, uchodził za podejrzanego; kto 
je poddawał krytyce, dostawał miano zdrajcy, 
biorąoego pieniądze od żydów. Lawina, tocząc 
Bię, wzraBtała. Co* ar- więcej głów chyliło się 
przed najcudaczniejszymi wymysłami kodeksu  
antisemickiego. Jedni czynili to z naiwności, inni, 
ze strachu

K ażdy środek agitacyjny BtępL się powoli 
i zużywa. W  m iarę jaw podcięta Błabnie, trzeb a  
ją  podw ajać. K to  nie chciał pow tarzać tego, co 
inni przed nim powiedzie!!, kto nie chciał pozo­
stać na szarym  końcu stronnictw a, m usiał wysi­
lać Bię na w ynalezienie ozegoś nowego. W szelki 
k ry tycyzm  w yklęto, jako  m ebezp.eczLą truciznę 
i ostatecznie stworzono jak iś  ca łokszta łt p rogra­
mu politycznego, za k tó ry  ka,*dy przeciętny 
W iedeńczyk  b y łb y  się d a ł porąbać. P a rtja  libe­
ralne. ron iła  w dziwnem zaślepieniu, co m ogła, 
by przeciw nikum  grę u łatw ić. Z am iast otw arcie 
potw ierdzić to, co jasne, ja k  ałońce, zam iast 
p rzyznać się do ekonom icznych błędów  liberali­
zmu i oświetlić k ry tyczn ie  sk ry te  i jaw ne g rze­
chy plem ienia zydowbkiego, postanowiono p rze­
czyć w szystkiem u i zam knąw szy się w negacji, 
ja k  w tw ierdzy, nie ustępowano na  k rok . Tern się 
dobito. Stało się to, czego nie p rzypuszczał ani 
hr. B adeni, ani może naw et sam L ucger. Gały 
W iedeń poszedł za tym i, k tórzy  mu mówili, że 
zżydziałe jest w tzystko, począwszy od un iw ersy ­
tetu, skończyw szy na targow icy m iejskiej, że ży­
dzi winni są konkurencji robotnika fabrycznego 
z drobnym  rzem ieślnikiem , konkurencji pszenicy 
am erykańskiej z pszenicą aust? jacką, walce kon­
sum enta z producentem . D opiero po w yplenieniu 
żydowstwa stanie się W iedeń napraw dę tem, 
czem  go przed la ty  żartobliw ie nazyw ano, m ia­
stem Feaków

Antisemitom powiodło się, ja k  rzadko. H ra ­
bia B adeni zeszedł im z drogi. T eraz  pora poka­
zać św iatu, ja k  się światem  rząnzi, pora zam ie­
nić piękne słów ka w czyn. N iełatw e to zadanie. 
P a trząc  na pierw sze kroki, doznajem y niekiedy 
w rażenia, iż żydzi w iedeńscy zacierać m uszą 
ręce w ikrytośoi, pa trząc  na  to łam anie się anti- 
„jmitów z przeciwnościam i, jak ich  im rządzenie 
mi »stem dostaroza. Podziw iać trzeb a  spryt, p rzy­
tomność, ciętość L uegera , k tó ry  czując dosko­
nało w szystkie w ady, wBzystkie b rak i, wBiystkie 
śmieszności swego stronnictw a, umie zawsze ra-

to r/ać  sy tuację  jak im ś zaim prowizowanym  szczę­
śliwie zwrotem.

Od lat k ilku  istnieje we W iedniu „T ow a­
rzystw o ośw iaty ludow ej1', na którego czele stoi 
h istoryk tfustrjacki, A rneth . W  zarządzie tow a­
rzystw a jest jeden , esy  też k ilku  żydów. Gm ina 
w iedeńska zredukow ała zatem  subw encję, w ypła 
caną na ten  cel, do jednej ósmej części. Wię­
kszość dzisiejszą zaw dzięczają sntiscm ici między 
innerni drobnym  kram arzom  chrześcjańokim  uci­
skanym  przez zyw .oł żydowski. D ziś trzeba  się 
odwdzięczyć. Postawiono zatem  w niosek o znie 
sienie w szystkich „tow arzystw  spożyw czych" ku 
przerażeniu  tych wszystkich rodzin, k tóre się 
w tan ie  a rty k u ły  zaopatrują. U ciecha dla żydów 
w ielka. T a  rad a  m iejska długo rządzić uie po- 
trrfi. S tw orzyło ją bowiem rozpasane warchol- 
stwo, k tóre  je s t w stanie skoszlawić najrozu­
m niejszy program , zabić każdą  myśl zdrową. 
R eakcja  przeciw  liberalizm owi żydow skiem u by ła  
we W iedniu na tu ra lną  Przez metodę jed n ak , ta ­
kiej się jej orędow.iicy trzym ali, przez schlebia­
nie instynktom  tłum u, zam ieniła się w objaw 
istnie patologiczny...

Kolej żelazna do Zakopanego.

_ sób, żeby w przyszłości w razie  potrzeby bez 
w ielkich trudności zam ienioną być m ogła na tor 
no.-malny. W arunek  ten przyjęto ; zabezpieczono 
także możliwość tak  finansowej, jako  też budo- 
wniczej ew en1 lalncj przem iany części wąskotoro 
rowęj liiiji Chabówkc-Nowy T a rg  r a  normalno 
torową.

Po oficj ilncm piśmie m inisterstw a kolejow e­
go, k ra j m iał prawo spodziewać się, że sporna 
kw estja  zostałą ostatecznie i stanowczo załatw io­
ną. O czekiw aliśm y spokojnie w ydania koncesji 
na budowo linji C habów ka Zakopane, a roboty 
około budowy rozpoesąć się m iały jus w ciągu 
bieżącego m iesiąca.

N araz ca ła  ak c ja  n a trafiła  obtc.nie na n ie­
spodziewane trudności. Z  W iedDia otrzym ujem y 
wiadomość, że m inisterstw o wojny cofnęło zezwo­
lenie na  budowę linji C habów ka Zakopano jako 
wąskotorowej, dom agając się ponownie prze­
prow adzenia budowy części tej linji z C habów ki 
do Nowego T arg u  o torze norm alnym . Powodem 
tej decyzji jest ta  okoliczność, ż p ro jek t budowy 
linji w ęgierskiej aż do gran icy  galicyjskiej ma 
być (?) bliskim  urzeczyw istnienia. W obec tego, 
że koszta budow y części linji kolejowej z C h a ­
bówki do Nowego T arg u  o to rse  norm alnym

Z pom iędzy miejsc ku racy jnych , jak ie  k ra j 
nasz posiada, do najp iękniejszych  i najbardziej 
odw iedzanych należy z pewnością Zakopane. 
P rzyczyną tego w yjątkow a piękność otaczających 
je  ta trzań sk ich  szczytów i w yjątkow o zdrowe 
pułożenie i powietrze.

W  lecie jest Z akopane m iejscem  zbornem  
tysięcy gości z całego obszaru daw nych ziem 
polskich; ale i zim ą podąża tam  m nóstwo osób 
słabow itych lub zagrożonych, szukających  w ypo­
czynku, wzm ocnienia i uleczenia.

F rekw encja  ta  bardzo już znaczna, nie­
w ątpliw ie siluieby się jeszcze pow iększyła, gdyby 
nie z ła  dotychczasow a kom unikacja, k tó ra  sp ra­
wia, że ludzie p rzyzw yczajen i do wygody lub 
ciężej chorzy nie m ają odwagi podejmować 
uciążliwej podróży kołowej, drogą przeszło sześcio- 
milową z najbliższej stacji kolejowej C habów ki — 
i w sku tek  tego zm uszeni są omijać bliskie Z ak o ­
pane, a  szukać zdrow ia w odległych i mniej nie - 
raz  sku tecznych  m iejscach k lim atycznych  zag ra ­
nicznych. B rak  połączenia kolejowego u trudnia  
także dowóz środków  żywności i wywołu e z je ­
dnej strony dotkliw y n iekiedy ich b rak , z d ra  
giej drożyznę.

Słasznie też ak c ja  k rajow a na  polu popie­
ran ia  kolei lokalnych  objęła w ostatnich czasach 
rówmeż linję C habów ka Z akopane, projektow aną 
jako  drogę wąsko torow ą. Z asługa to hr. W ład y ­
sław a Zam oyskiego, k tóry  z czysto publicznych 
pubudek  nabyw szy Z akopane, nie szczędził za ­
biegów, trudów  i naw et kosztów, aby  ta  m ie j­
scowość przy  pomocy finansowej k ra ju  i państw a 
połączoną być m ogła linją kolejową z koleją 
państw ow ą.

M inisterstwo wojny podnosiło początkow o z a ­
sadnicze objekcje przeciw  budowie części pow yż­
szej linji z C habów ki do Nowego T arg u  jako  
w ąskotorow ej, dom agając się budow y tej części 
o torze norm alnym . W obec spodziewanego w przy­
szłości połączenia kolejowego o torze norm al­
nym  z W ęgram i, k tóreby , w ychodząc z Kralo- 
wy prow adziło doliną A rw y, a następnie Białego 
D unajca  przez Chochołów do Nowego T argu  — 
m inisterstw o dom agało się, aby takżo część linji 
z N . T arg u  do Chabówki zbudow aną została o 
to rze norm alnym . Po dłuższych rokow aniach 
o trzym ał jednakow oż wydział krajow y w kw ie­
tniu roku  bieżącego urzędow e zawiadom ienie 
z m inisterststw a kolejowego, iż m inisterstw o 
wojny odstąpiło od w arunku budow y części linji 
Nowy T arg-C habów ka o torze norm alnym , za­
strzegając jedynie, ui>y ta  część linji kolejowej 
zbudow aną została o torze wąskim  w ten  spo-
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K O N I E C  Ś W I A T A
POWIEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład z angielskiego.

T o m  X .
E r ó l  e le k t r y c z n y  z N ia g a i a F a lls .

(Ciąg dalszy).

I  zaśmiała się zgryźliwie i brzydko.
O , gdyby go m iała  w  rę k u  tego Nickollsa, 

gdybyż go m iała 1
Nie m iała go jednak .
T en  w łaśnie przechodził obok domu rudziny 

Done.
Dziesięć m inut do jedenastej.
I  serce mu zabiło.
Jesscze dziesięć minut!
Cieszył się p o r-ąd a ie  z tego, że miał jeszcze 

dziesięć m inut czasu. G dyż serce mu biło  i w a ­
liło jak  m łotem  tak , że... że dopraw dy nie w ie­
dział, czy w  tej chwili by łby  zdolny w ejść do 
tego domu i ■■

N ie, by ło  to trudne, zapraw dę nadzw yczaj­
nie trudne zadanie. T rudniejsze, ja k  sobie w yo­
b rażał

G dy by ż przynajm niej ta  dziew czyna była  
d la  niego obojętną, gdyby...

Ale t a k : włosy, oczy, nosek, b a ! naw et 
w  bródce dołeczek.

O, ten  d o łe c z e k !
G dyby  Rodgeraowi nio było przyszło na 

m yśl rozpocząć o tym  dołeczku, albo gdyby
on —  N iekolls — nie by ł lię  n igdy spo tkał 
r ta (Uiewenyuą. albo gd yby  m  Bodgers m e b y ł

p rzysłał przynajm niej jej fotografji... W tedy  ta k , 
w tedy bez zakłopotania b y łb y  w szedł na górę, 
ale teraz...

P ięć m inut do jedenastej.
Było dzisiaj rzeczyw iście djabelnie gorąco, 

nadzw yczajnie gorąco, ja k  na dzień kw ie­
tniowy.

I  o ta rł sobie pot z czoła.
Czy i innym  było ta k  samo gorąco, jak  

jem u ?  Hm ...
A to se rce?  Co mu się s ta ło ?  D laczego 

w łaśnie dzisiaj bije tak  głupio ?
Nie bądźze głupcem , N icko llsie!
Co to ma do teg o ?  Cóż mu się stać m ogło? 

Mógł co najw yżej usłyszeć ty lko słowa :
—  D ziękuję bardzo pańska propozycja przy­

nosi mi w p ra w d Je  zaszczyt, ale
Nie, tak  się stać nie mogło. Tego R o d g e r s  

sam r ie  mógł ryzykow ać. To...
A jeżeli jed n ak  ? jeżeli...
I  zam iast, żeby było  coraz lepiej, staw ało 

się coraz gorzej.
To gorąco... to 6erce...
I  teraz, te raz  w łaśnie w ybiła  je d e n a s ta !
T ak , teraz już m usiał iść. N iech sie dzieje, 

co chce. Inn i idą  przecież na spotkanie czegoś 
odważnie i zuchw ale, na spotkanie czegoś s tra ­
szniejszego, naw et na spotkanie śmierci, a on, on 
m iałby się...

WBtydź się, Niekolls!
D a ł sobie porządnego k u ła k a  w bok i u d a ł 

się w prost w k ie ru n k u  kam ienicy rodziny 
D ile.

Ju ż  k l m kę trzym ał w ręku , już... już m iał 
ją  pocisnąć i otw orzyć bram ę, gdy nagle za­
m yślił B ię ..

Pięć m inut, nie, przecież pięć m inut zaBzko* 
dzić mu nie mogą, tym czasem  m ożna p rzeo ież 
przy j-ć  do siebie.

T a k  jeit.

m usiałyby się zw iększyć o sarnę 1,200.000
a ta k  znacznej sumy stara jący  się o koncesję 
dostarczyć nie jest w stanie, zaś k r» j w m yśl 
ustaw y z dnia 17. lipca 1893 r. (D z. u. k r . K r. 
42) niem a obow iązku, a naw et praw a pokrycia  
ta k  znacznej różnicy kosztów, zaohodzi dziś 
poważna obaw a, iż budow a kolei z Chabówki 
do Zakopanego nia pi zyjdzie wcale do skutku .

W iadomość ta, z najpow ażniejszego pacho* 
dząca źródła, je s t nad w yraz p rzy k rą . K raj, ja k  
nasz, biedny, ekonom icznie m ało rozw inięty, za 
m ierzą połączyć linją kolejową m ałą stacy jkę 
kolei państwowej z miejscem klim atycznem , daje 
na ten cel znaczną Bubwencję; znalazł się czło­
wiek energiczny i ofiarny, k tóry  tę myśl zam ierza 
urzeczyw istnić — i cóż się dzieje — oto ze 
względów wojskowych projektow ana budow a, do 
której k ra j w ysoką przyw iązuje wagę, nie może 
przyjść do sk u tk u  U staw a k rajow a o popierania 
niższo-rzędnych kolei ż ilaznych  z r. 1893 po­
stanaw ia, że k ra j ty lko  o ty le p rzyczyniać się 
m i do finansowego poparcia budowy kolei lo ­
kalnych , o ile będzie potrzeba zapew nienia fuu- 
duszów na przeprow adzenie tak iej budowy kolei,

| jak ie j w ym agać będzie regal rny  ruch , zastoso- 
| w any do wymogów miejscowych stosunków  eko­

nom icznych. Ja k iż  p rak ty czn y  cel może p rz y ­
nieść powyższa ustaw a, po co została ooa uchw a- 

j loną, sk*ro na je j podstaw ie me może przyjść 
| do sku tk u  budowa naw et m ałoznaczącej linji 
j w ąskotorowej, zupełnie w ystarczającej dla wy-

m iast projektow ana linia przschodzić ma z K ra- 
lowy psfee- Turdosin, C lncholów  na g ran icy  
naszego kraju , dalej o rzez Nowy T a rg  do C ha­
bówki na długości 99 kim. —  L in  jo ta  będzie 
zatem  dłuższą o 2G kim ., a pod w zględem  tech n i­
cznym  trudniejszą do w ykonan ia ; przebyć ma 
dw a działy  wód, a zatem  koszt budowy tej linji 
będzie znacznie wyższym. Poniew aż, jak z po- 
w y łs* rg ) przedstaw ienia rzeczy w ynika, naw et 
w zględy pah*twowe nie mogą przem aw iać za 
budow ą liuji dłuższej, trudniejszej pod w zględem  
terenow ym , a co najw ażniejsza, znaoznie koszto­
wniejszej — trudno - dopraw dy zrozum ieć, z ja ­
k ich  w łaściw ie powodów n ap o ty k a  na ta k  nie- 
zwalczone trudnoloi budowa wąskotorowej kolei 
3 C habów ki do Zakopanego.

L mierny occm ać ważność względów pań 
siwowycL, dajem y c ągle dosyć dowodów, że ich 
nie lekcew ażym y i żs nio jest naszym  zw ycza­
jem wyżej cd nich staw iać względów na korzyść 
kraju . U znajem y zawsze całą  ważność siły zbrojnej 
w państw ie, k tóre  ma obowiązek etrzedz m ocar­
stwowego swego stanow iska w E uropie, owszbm 
zw ykle pierwsi jesteśm y, gdy chodzi o danie do ­
wodów tych  naszych uczuć i zapatryw ań . Ale 
niepodobna nam  u k ry ć  niemiłego zdziwienia, gdy 
z drugiej strony ta k  mało doznajem y życzliwości 
i względów w spraw ie, do której k ra j na»& t»k 
w ielkie przyr. iązuje znaesenie.

Jeżeliby  decyzja odmowna istotnie b y ła  
stanow czą, nie wiele zyska na tem  spraw a połą­
czenia w tym  punkcie G alicji z W ęgram i koleją 
szerokotorową, gdyż jesteśm y pewni, że spełnie­
nie życzeń w ładz w ojskow ych ze względów 
finan owyi-.h napo tka na liczne trudności, k tóre  
mogą rzecz ca łą  odwlec na bardzo długo.

Atoli chcem y się spodziewać, że powołane 
do tego czynniki nie dopuszczą do w yrządzenia 
krajow i krzyw dy , k tó rąby  odczuł dotkliw ie. Spo­
dziew am y się, że jeszcze budow a wąsk łtorowej 
kolei z C habów ki do Z akopanego n ie  zosta­
nie pogrzebaną i weżone pom yślniejszy obrót.

______________________(_Gsas.)

K orespondencje.
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I mogów miejscowych stosunków ekonom icznych?

W  p od ob n ych  w a ru n k a ch  c a łe  d z ia ła n ie  
Krajowe na polu  pop ieran ia  b u d ow y  k o le i lokal
nych narażone zostanie niewątpliw ie na zw ichnię­
cie ; nie zdołam y na tej drodze osiągnąć ko rzy ­
ści, jak ich  k ra j m iał praw o spodziewać się po 
tej akcji, to je s t rozszerzenia sieci kolejowej 
i ekonom icznego podniesienia k raju .

Co zaś do projektow anej kolei w ęg iersk iej, 
przede w „ sy stkiem  nie m am y powodów p rzypu­
szczać, iżby budowa je j tak  prędko  d a ła  b i) p rze­
prow adzić, gdyż w ym aga bardzo znacznego n a ­
k ład u , a dotąd nie zdołano zabezpieczyć p o trze ­
bnych funduszów. J e s t  jed n ak  iony n ad e r ważny 
szczegół, k tó ry  całą  spraw ę staw ia w dość dzi­
w nem  świetle. Oto dość spojrzeć na m apę, aby 
się przekonać, że najkrótszą, n a jtań izą  i n a jła ­
tw iejszą by łaby  budowa linji z K r a b  wy doliną 
A rw y i S kaw y wprost do Cli ibówKi. L in ją  ta  
ma długości 43 kilometrów, przochodzi ty lko 
p rzez jeden  dzi«ł wód m iędzy A rw ą i Skaw ą 
a pod w zględem  technicznym  jest łatw iejszą do 
przeprow adzenia i nie do tyka w cala projektow a­
nej kolei lokalnej C habów ka-Z akopaue. Nato-

Ale, to już tak ie  szczęście ludzkie , zam iast 
zebrać  m yśli, k toś jego zabra ł,

> Ilola, N iek o lls! A pań co porabiasz 
tu ta j?  z .wołał jakiś głos i Loster chw ycił 
go pod ram ię. —  N a bezdroża, co?  No, no, 
chodźno pan ze m ną na szklaneczkę wina. Nie 
chcesz p a n ?

I  N iekolls stanął, ja k  nieprzytom ny. W  isto - 
cie, chwyte uo go ja k b y  na bezdrożach.

0  ten  Loster, ten L i s t e r !
Co mu m iał mówić ? Czy może m iał Lo- 

sterowi opow iadać ca łą  h isto rję?  Czy m iał mu 
powiedzieć może, że przyszedł tu ta j, a b y ...?

Nie. W olaby sobie raczej odgryźć języ k . 
I  w yglądało to ta k  praw ie, jak b y  chcia ł lo 
uczynić, gdyż w argi zagryzł w istocie, a po ta­
jem nie zacisnął pięście, gdyż teraz , w łaśnie 
teraz, gdy znalazł w sobie po trzebną oaw agę, 
m usiał się zjawić ten człowiek, ten Loste* i 
uprow adzić go z sobą. Można było zapraw dę 
oszaleć z rozpaczy.

Miss M ary tym czasem , dobrze razem  z 
m atk ą  u k ry ta  za firanką, w idziała w szystko.

—  Idzie -  zaw ołała, a m istress Doile 
prędko  popraw iła jeszcze trochę suknię i w zro­
kowi n ad a ła  coś m acierzyńiko-czułego, o ile się 
to ty lko  dało.

— Nie —  rzek ła  miss M ary następnie —  
chodzi jeszcze tam  i napowrót. D laczegóż* nie 
przychodzi ? — i tupnęła  nóżką. — No, na­
reszcie, je s t!

1 pobiegła do pokoju i p ad ła  ja k  bez­
w ładna n a  fotel, podczas gdy  m istress Doile, 
przypom niaw szy sobie, iż istnieje przecież na 
świecie jak aś  h iszpańska grandezza, p e łna  ocze­
kiw ania i tragikom icznej powagi siadła na  k a ­
napie.

T ak , te raz  powinien zadzwonić.
Jednakow oż — nie dzwonił.
—  Co się to  s ta ło  ?
I d a  p a lu szk a ch  p o d b ie g ła  do  <*kra i

przyszła w łaśnie w sam ą porę, aby  zoba 
esyć, jak ...

J a k  L oster odchodził z Niokollsem.
— G łu p ie c ! —  m ruknęła . I  rz e k ła  do 

m a ik i : — Nie zadaw aj sobie trudu , m a ', po­
szedł !

m

—  No i cóż? Ju ż  zaręczona?  —  zapy­
ta ła  E d y ta  z szyderstw em , po za k tó rem  u k ry ­
w ała gniew.

Ale —  „d .j mi spokój," — odpow iedziała 
siostra, opuściła pokój i za trzasnęła  za dobą 
drzw i A ponieważ w tej chwili w eszła i miss 
Jane , przeto oszezędziła sobie m istress Doile 
tru d u  opow iadania dw a razy  całej historji o tym  
„tru tn iu  N ickollsie", k tóry  w łaśnie odsuw ał się 
od przynęty , gdy już... już chciano pociągnąć 
w ędkę do góry.

R O Z D Z I A Ł  O Ś M N S S T Y .

P o  u p ływ ie  kw adran sa .

Po upływ ie kw adransa  by ła  miss M ary 
Slippers Doile zaręczoną z mr. K arolem  Ben 
Nickollsem.

J a k  się to stało?
D osyć prosto.
Mis3 M ary w ypadła  z pokoju, popędziła do 

swego, w zięła kapelusz i p łaszcz i pobiegła.
D okąd?
D okądże, ja k  nie do R odgersa. T em u chcia­

ła  należycie wypowiedzieć swoje zdanie, gdyż 
takiego idjoty, k tóry  się naw et nie odw ażył 
wejść na górę, albo też może chciał sobie z 
niej zadrw ić — tak iego  idjoty nie potrzebo­
w ała.

V \ypadła  zatem z domu.
Ale na kogoż to się n a tk n ę ła?  Kogoz to o 

m ały  włos nio przew róciła?
Kogoż innego, ja k  nie m r. N ickollsa, k tó ry  

n a re u o ia . sam nie w iedząc, w jak i lpo*ób

w ystosowaną do K iła  polskiego uchwalono ode­
słać na ręce posła naszego, w iceprezesa tegoż 
koła p. A dam a Jid rze jo w icza , z prośbą o jak  
najgorliw sze poparcie.

J a k  opieszało gospodarzył nasz daw ny m a­
g istra t, który z zasady  nigdy nio eu-sawrł się 
do uchw ał rad y , w ykazały  również środowe 
obrady. Postępow anie to narażało  bardzo często 
radę na ogrom ne szkody, jak  tego świeży dowód 
m am y na spraw ie z prochownią. Rzecz m iała się , 
t a k : K iedy rad a  uchw aliła  w swoim czasie bu­
dowę koszar dia 3. pu łku  ułanów obrony k ra jo ­
wej postaw iła w arunki, że c-bszar pod koszaram i 
w Staroniw ie m a należeć do m iasta, że bnd^wę 
prow adzić się będzie w m izrę udzielonych przez 
w ydział krajow y zaliczek przyobiecanej pożyczki 
i że sk a rb  wojskowy istn iejącą przy  koszarach 
tych  prochownię w łasnym  kosztem  usunie. Ani 
jednego — z tych w arunków  m ag istra t nie prze 
strzegał, a w doda tku , k iedy  m inisterstwo obrony 
krajow ej na przeniesienie prochowni kosztem  
skarb u  wojskowego się uie zgodziło, m agistra t 
mimo to do budowy koszar przystąp ił i część 
ich jest już gotowa. G dy  nadio rek u rsa  przeciw 
orzeczenia m inisterstw a obrony na  nic się nic 
zdały  — co ła tw em  było do przew idzenia — 
i gdy w ładze wojskowe, a w szczególności p. ko­
m endan t korpusu G algoczy w y rtźn ie  ośw iadczył, 
że w razie nieprzeniesienia kosztom m iasta pro 
chowni część gotow ych koszar w jesieni b. r.
a b so lu tn ie  n ie  b ęd z ie  do użytK u od eb ran ą , zna-

Rzeszbw  l z  lipca.
J a k  wiadomo p ro jek t m in iste rjilny  reg u lu ­

jący  p łace profesorów podzielił gim nazja, k tó re  
dotychczas były  rói"norzędnm i, na dwie kate- 
gorje : c« prow incjonalne i stołeczne, do k tó rych  
to ostatnich w G alicji zaliczona być m ają 
g im nazja we Lwowie, K rakow ie i Podgórza. 
Różnica tych  dwu k a te g iry j gim nazjów polegać 
m a na tem, że w gim nazjach stołecznych płace 
będą o 200 zł. rocznie wyższe. S praw ą tą  z a j­
mowała s e nasza ra d a  m iejska na posiedzeniu 
odbytem  dnia 8. b. m. R eferen t rad n y  profesor 
Jaw o rsk i podniósł, iż rozporządzenie to na oko 
całkiem  niew inne, pociągnie jed n ak  za sobą 
nieobliczalne dla gim nazjów  prow incjonalnych i 
li a j t  s tra ty . Pom ijając już bowiem  tę okoli­
czność, że w następstw ie lepszej dotacji wszyscy 
zdolniejsi profesorowie stopniowo przeniosą się do 
stolic, skutkiem  czego m łodzież przychodząca  
na un iw ersy te t w cale nierów nom iernie będzie 
przygotow aną, podnieść należy i to, że rodzice 
bogatsi bez w ątpienia dzieci swe posyłać będą 
do lepiej w s:ły  profesorskie udo tow anych  
gimnazjów w stolicy, co znowu odbić się musi 
na m iastach prow ncjonalnyeh. Po tem  w yjaśnie­
niu referen ta  u en w aliła  ra d a  WDieść petycję do 
m in isterstw a ośw iaty, do rad y  państw a i do 
K oła polskiego, aby  podział ten gimuuzjów, 
m iasta prow incjonalne w ielce k rzyw dzący , zn ie ­
siono, ew entualnie by w ładze zechciały  i g im na­
zjum rzeszowskie zaliczyć do katego ry j sto­
łecznych . N a w niosek d ra  R eicha uchwalono 
podnieść w petycji, że gim nazjum  nasze co do 
liczby uczniów sajmuje trzec ie  miejsce w całej 
m onarchji, na w niosek zaś d ra  Segla petycję

lazło się dziś miasto w bardzo poważnej alterna­
tywie, bo pozostaje ma ty lk o: albo prochowni
nie przenosić swoim kosztem, za czem przema­
wiają względy prawne, co jednakże pociągnęłoby 
za sobą nieodebranie koszar, albo przenieść pro­
chownię własnym kosztem w irne. miejsce. Ko­
misja mieLzana, złożona z przedstawicieli sztaba  
wojskowego i magistratu wyszukała już w dniach 
22. i 28. czerwca odpowiednie miejsce i to na 
połach Pobitny. Z dwojga złego zawsze trzeba 
wybrać mniejsze, więc też i rada, po dłuższej 
dyskusji, chcąc ratować dobro miasta z biota, 
w które jn poprzedni magistrat wpakował, uchwa­
liła, że w zasadzie zgadza się na przeniesienie 
prochowni ra obrane miejsce w Pobitnie. Koszta 
budowy nowej prochowni wraz z zakupnom 
gruntu obliczył p. budowniczy w przybliżeniu 
na 8 do 10.000 złr.

Cieszyn 6. lipca.
O bchód 25 le tn i jubileuszu kap łaństw a i ty  

luŁ la t niestrudzonej dzialiiluości obyw atelskiej, 
znanego patrjc ty  ks. K t r i l a  P a ź d z i o r y  r. k. 
proboszcza w G n o j n i k u  koło C ie sz y n a -  wy- • 
pad ł nadspodziew auie św ietnie i uroczyście.

M m o bowiem tego, żo czc’gcdny jubfiat w 
swej iście ew ang.elicznej skrom ności — dzień ju  
bileuszu to jest 5. l i p c a  b. r. —  trzym ał w ta ­
jem nicy — to dzięki szanownym  redakcjom  
D ziennika Polskiego i G w iazdki C ieszyńskiej, które, 
dopiero w przededniu  tej tak  uroezyrtej chwili 
dla ks. Paździory , przypom niały jego zasługi po- 1 
łożone d la  Szlązkiego ludu, lotem  b łyskaw icy  
rozeszła się wieść o tym  jubileuszu po całym  
Szlązku  i G alicji, skutkiem  czego, w ytw orzył się 
bardzo piękny , lubo improwizowany obchód

Do G nojnika pospieszyli w cela  złożenia ju ­
bilatow i stosownych życzeń, przew ódzca ruchu  
narodowego na tizlązku ks. p ra ła t Świeży, se­
k re ta rz  M ace rzy  szkolnej dla K sięstw a Cieszyn 
skiego ks. L in d z in , adw okat z Jab łonkow a dr. 
K reisel i wiele innych duchow nych i św ieckich 
osobistości, w ybitne zajm ujących stanowiska. Ci, 
k tórzy  p rz y b jć  do G nojnika nie mogli te leg ra ­
ficznie luo listownie przysła ł, życzenia. W ym ię 
niam y ty lko  n iek tóre, ważniejsze telegram y i li- 
sty, bo w szystkich niepodobna. Telegrafow ali : 
R e tu rsa  m ieszczańska w 'S tryju, dr.*M ichejda po 
Beł sejmowy z C ieszyna, Czy telnia Indowa w

I uw olnił się od L ostera, i to bardzo energiczni
i postanow ił Bobie solennie, wprost, ale to j cal 
kiem  w prost udać się do miss M ary Doile i wy 
zw ać los bez obawy do walki.

—  Oh! — rzek ł Niekolls.
Nic więcej i
— Oh! — rzek ła  także miss M ary.
N agle poznał ją . I  odskoczył ja k  opa

rzony.
—  To pani? —  zaw ołał —  pan i? ... I  paD 

chee odchodzić? Pani nie chce...
„C zekać" —  byłby  dodał chętnie, ale...
— Zapew ne, że chcę ióć — rzek ła , jeszczi 

na pół z niechęcią, ale ta k ie  już na pół pogc 
dzona, gdyż w rezultacie... przyszedł przecież

—  A... czy mogę zapytać dokąd ? — bąknął
— O t, ty lko  do m iasta.
— A pani, pani... m iała ten zam iar już da 

wniej ?
—  Ja k i zam iar ?
— U dania  się... do m iasta.
—  Nie —  rzek ła  miss M ary  — te raz  go 

dopiero powzięłam . T eraz.
—  A n — szepnął, lecz więcej nie rzek ł nic.
— A dlaczego pan się o to p y ta?  — b a ­

da ła  te raz  z kolei miss M ary.
On jed n ak  w yciągnął ty lko  zegarek.
— T rzynaście m inut po jedenastej — rzek ł — 

czy pani w iedziała, że p rzy jd ę?
—  T ak  —  odparła  — ale o jedenastej.
— I  pani czeka ła  na m nie?
—  Co więcej, w idziałam  pana.
Zaczerw ienił się ja k  b arak . W idziała go.

W idziała, ja k  on... B y ł to pech, stanow czy pech, 
gdyż co m ogła sobie o nim pom yśleć?

— B yłem ... m iałem ... — ią^u ł się.
O na mu jed n ak  dopomogła.
—  Jesteś pan. To w ystarcza. Może pójdzie 

my da górę?
LCfefci data-y earffę iii
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Skoczowie, dy rek to r polskiego gim nazjum  w Cie­
szynie P n ry lak , bm  m istrz z D ela  tyna Rojek, 
dw unasta  przedstaw icieli inteligencji z B óbrki 
koło Lw ow a i t d , p isa li: pastor ew angielioki z 
N aw sia M ichejda, C zytelnia lądow a z T rzyńca , 
W . Szybińsk i d y rek to r polskiej szkoły  rolnicze', 
w Cieszynie, ks. dziekan z D obrej, kB. ks. pro­
boszcze z N iem ieckiej L atyn i, B óbrki, Goleszowa, 
Z arząd  szkoły z L igotki eto. etc.

P rzebieg  w łaściw ego obchodu by ł następu 
ią c y : P rzed  poradniem  odpraw ił dostojny jub .la t 
solenną mszę Sjpj w asystencji 5 księży, po któ 
re j odśpiewano uroczyste : „Te D eum  laudam asu. 
Po godzinie 1. po połaaniu , odbył się obiad wy 
d any  przez gospodarza na cześć p rzyby łych  go 
ści, w czasie k tórego wygłosili stosowne mowy 
poseł ks Świeży, dr. K reisel i p a trjo ta  oseski 
Ja n a l Ju b ila t odpowiedział duchow ieństw a po 
łacin ie , a następnie społomjjwszystkim po polsku,

Po nieszporach o 4. godzinie po południu, 
odbyło się nadzw yczajne w alne zebran ie  m iej­
scowego „K ółka roiniozego" przy  licznym  udziale 
członków obojga płci. Posiedzenie trw ało  2 go­
dziny. O prócz włościan i ju b ila ta  przem aw iali 
ks. ks. Świeży i Londain, tudzież d r. K reisel. 
Przem ów ienia przedzielały  chóralne śpiewy naro­
dowych hymnów.

Z ap a ł ogarn iał w szystkich uczestników , ra ­
du jących  się raźnym  rozwojem życ a narodowego 
w daw nej Piastów  dziedzinie, przez całe wieki 
gnębionej przez germ anizm  i inne postronne 
w pływ y. N aród, k tóry  am ie ocenić i uczoić n a j­
lepszych swoich synów, do k tó rych  należy w ła­
śnie jub ila t ks. Paździora, musi sobie w yw alozyć 
lepszą przyszłość, dodać b lask a  i chw ały  wspól­
nej z nam i Ojcwyźuie — nieszczęśliw ej Polsce.

Czasy powstania.
m.

(Z  pamiętników M ichała Czajkowskiego, Mechmet- 
Sadyka • hasty.)

T ym czasem  w rządzie  skapow ano konie, 
przygotow yw ano am unicję, broń, naw et m ustro- 
wano słażbę dw orską i sz lach tę . Chłopi i popi 
widzieli to w szystko, ale nie donosili.

Panowie, ja k  zawsze, nie dow ierzali cLło 
pom i mówili:

— N iechaj ty lko  przyjdzie wojsko, damy 
my bobu tym  przeklętym  ch m>m, z popów nie 
zostawim y naw et na nasienie.

Co się tyczy  chłopów, to ci z pewnością 
myśleli ta k  samo o panach.

Panow ie, k tó rzy  się waty dzil. źle obchodzić 
z ludźm i, a szczególnie ze służbą, nie krępow ali 
się ich obecnością i prow adzili rozmowy o cha­
rak te rze  politycznym  — co jeat dowodem tego, 
iż w tedy nie było ani donosicieli, an i szpieg w 
S tarzy  słudzy, daw nym  staropolskim  zw yczajem , 
mieli przyw ilej i praw o mięBzania się do rozmów 
pańsk ich  i w ypow iadania Bwego zdania.

Pew nego razu  rozm aw ialiśm y o powstaniu; 
stary  m yśliwy Jan , obeony przy te j rozm owie, 
bez żadnego zak łopotan ia  zapy ta ł R óżyckiego, 
czy powstan y  nie zam ierzają w erbow ać ch ło ­
pów; o trzym aw szy odpowiedź przeczącą, p o k rę­
cił wąsa i rzek ł:

— K iedy  szU ohta pob.je M oskali, to pobije 
i żydów.

G dy zaczęto mówić o tern, że książę Roman 
Sanguszko opuścił Słow aków , sam jeden p rzy je ­
ch a ł przez G alicję do K rólestw a Polskiego i 
w stąpił w szeregi pospolitego ruszenia, m yśliwy 
Ja n  się zachm urzył:

—  To głupi; i nasz D ym itr postąp iłby  roz­
sądniej i by łb y  lepszym  żołnierzem  niż książę 
Rom an, ponieważ je s t silniejszy i ła tw iej może 
znosić wszelkie tru d y  i niewygody. K siążę Ro 
m an powinien by ł zostać w S awonji, dać ha 
sło kozakom  i w yjść w pole z dziesięeiotysię- 
cznera wojskiem; byłoby to godnem  Sanguszki. 
O, L achy , L achy , P an  Bóg nie daje wam ni 
gdy  rozum a na  dobrą spraw ę, a złego czort w as 
zaw sze nauczy .

C hłopi swoim rozam em  pojmowali rzecz 
praw idłow o, a m y swoim pańskim  rozam em  za 
w u e  psuliśm y spraw ę Ich  zdań  i rad  n ietylko 
me osłuuhaliśm y, a naw et nie zw racaliśm y na 
nie najm niejszej a  wag : cham  to przecież nie 
człow iek, ja k  śmie ta k a  kanalja  myśieć?! Z i  tu 
choiwie przysłuchiw aliśm y się tem u, że F ra n ­
cuzi już przeszli R en i Men i c iągną do O dry , 
aby przy jść na pomoo polskim powstańcom . 
W ierzyliśm y w to, że L ndw ik  F ilip , ten  król 
m ieszczański, prow adził to wojsko, siedząc w 
om nibusie, z parasolem  pod pachą W ierzyliśmy 
w to, ie  na pomoc Polakom , Bóg wie z jak ieg o  
k ra ju , idą b iałe A raby , że M adziarzy już prze­
szli K a rp a ty  i j id ą  n a  swoich koniach  po p ia­
szczystych b rzegach  W is łj;  że arcyksiążę zn a j­
duje się już w K rakow ie, że daw ał bal w S u­
kiennicach i tań czy ł k rakow : -tz z K rakow ian ­
kam i. W ierzyliśm y nakoniec w to, że do W isły

p rzyp łynęły  krokodyle d la  tego, aby  pożerać 
tycb , k tóry  on r .e  dobiją Polaoy.

O powiadano nam  podobne cuda i bajk i, p ro ­
sząc w ierzyć im na  ślepo, >Ie i bez t Dgo wie 
rzyliśm y chętn ie  w każde głapBtwo.

Opowiadano tak że  o dziw nych postępkaoh 
d y k ta to ra  C h łop iok iego : jakoby zjaw iła  Bię a  
niego depntaeja  od oficerów litew skiego korpusu 
z oświadczeniem , iż wobeo sojuszu L itw y z Pol­
ską, gotowi są p rzy łączyć się do w ojska pol­
skiego w oelu wspólnego działania, ale on odpo­
w iedział im odmownie, nazwawszy ioh głupcam i, 
przytem  groził, że odaBzie ioh do P etersbu rga , 
jeżeli nie w ybiją sobie z głow y podobnych 
głupstw , gdyż w cale nie ma zam iara  w ystępo­
wać z jakim iś chrząszczy kami do w alki ze sło­
niem. O powiadano dalej, iż rozkaza ł nie daw ać 
w yostrzonych lanć afanom , k tó rych  w ysłał na 
Podlasie, jako  aw angardę przeciw ko Moskalom, 
a majorowi Janow iczow i, k tó ry  dowodził tym i 
ułanam i, dAi a s tc y  rozkaz, działać ostrożnie, nie 
wstępować na  ziem ie litew skie i un ikać  starć  
z wojskiem rosyjskiem . D y k ta to r  nie chciał wal- 
ozyć, nie am iał ug łaskać  cara , a b y ł nie w hu ­
morze ; widocznie nie mógł znaleźć partnerów  
do wista, spraw y społeczne zab iera ły  m a czas
drogi, który by z radością poświęcił g rze w k a rty ...

** *
Te napaści Caajkowskibgo na Chłopickiegu 

da ją  dażo do m yślenia, a zdają  się w skazyw ać 
na  to, iż są one w ypływ em  jak ie jś  niepojętej 
zazdrości, czego dowodem ta  chęć ośmieszenia 
Chłopickiego, k tóry , praw da, m iał swoje w ady, 
ale przecież się spraw ie polskiej nie sprzenie­
w ierzył. ______________

Pożar w Schodnicy.
Schodnlca 12 hpca.

J a k  już telegraficznie wam doniosłam, w 
nocy z p ią tk a  na sobotę koło godziny 11. w y­
buchł ta  w kopalniach nafty pożar, k tó ry  zda­
w ał się zag iażać  zniszczeniem  w szystk m okoli­
cznym  szybom. N a szczośoie zdołano go zlokali­
zować, a dzięki przytom ności um ysłu  w iertacza 
Ju rczak a  obeszło się bez ofiar ludzkich. P rzy ­
czyną pożaru b y ł o n i e d D & l s t w o  s ł u ż b y  
k o p a l n i a n e j ,  a rzecz m iała Bię jak  nastę­
puje. Koło godziny 11. poczęły się w ydobyw ać 
z szybu nr. 7 na placu A rtu ra  cgrom ne iloici 
gazów oafcowyeh W b r e w  zakazow i ogrzew a­
no tam  kocioł od transm isji w iertniczej i oświo- 
tlano k ie ra t gazem , i to gazem  w ydobyw ającym  
się z szybów. 0.1 płom ienia tego zajęły  się g a ­
zy w ydobyw ająca się z szybów i nastąp iła  po­
czątkowo nieznaczna eksplozja. N iebezpieczeń­
stwo zagrażające kopalniom  spostrzegł w iertacz 
G artenbergów  J u r c z a k ; na tychm iast zorjento 
w al się, iż owa plierwsza nieznaczna eksplozja 
jeBt ty lko  w stępem  do d ah zy ch  silniejszych, i 
co sił m a s arczyło  począł wołać i odpędzać 
ludzi, zajętych  w Bąsiednich szybach, a  zarazem  
wszędzie, gdzie mógł, gasił palące się płomienie 
gazowe i palowiska. Robotnicy w ołań Ju rc z a k a  
usłuchali, w czas jeszcze cofnęli się z szybów 
. jedynie tem u dzielnem u człowiekowi zawdzię- 
c*yć Ei-leży, iż przy dalszych eksplozjach m&t 
z robotników  nie s trac ił życia.

Tym czasem  na terenie kopalnianym  nastę 
pow ał huk  po huku, eksplozia po eksplozji, a 
jedna silniejsza od drugiej. N agle buchnęły  ku  
niebu wysokim słupem  k łęb y  dymu. za nimi wi­
dzieć aię da ły  czerw one języki płom ieni i w jo- 
dnej chwili cały  w m irzu ognia staną! pierw szy 
szyb nr. 6 G artenberga, za nim sąsiedni 
szyb 7. p. Sarnia, a następnie trzy  szyby nr. 
1 , 2  i 5 ks. L abam irsk iej, oraz sześć wialkioh 
drew nianych rezerw oarów  tej księżnej oraz jeden 
reserw oar G artenberga.

W idok pożaru by ł w spaniały . N a tle  cie 
mnoj no y buchające k u  n ieba płom ienie m alo­
wniczy i mimo swej grozy p iękny p rzedsta ­
w iały widols, a ludzie kopiący row y, aby  zapo 
biedź rozlewaniu się gorejącej i p łynącej ropy, 
w yglądali ja k  duchy, p racu jące przy blaskaob 
jakieg  ś tajem niczego ognia. R zeki ognia rozle­
w ały  się na w szystkie strony, a wśród tych  rzek  
płonącej ropy gorejące wieże w iertnioze w yglą 
d ały  ja k  Duchająoe z pośrodku m orza ognia 
w zb trzoue ogniste gejzery, a w oddali ozłocone 
płom ieniem  szozyty gór i św ierkow yoh lasów 
w spaniały przedstaw iały  widok, godny uw ie­
cznienia pędzlem  m alarza.

Poćar by ł tak  wiolki. że p rzes sobotę przed 
połudoiem  o 10 kim oddalony B orysław  cały  
by ł oblany k łębam i czarnego, g ry zą ,eg o  dym a,

Poż«.r objął od raza  wszystko co się mieściło 
na przestrzeni, wynoszącej przeszło 1000 metrów. 
O ra tu n k a  natu ra ln ie  mowy nie było, gdyż żar 
buchający  od płomieni nikom u zbliżać się nie 
pozw alał, m usiano przeto ograniczyć się na zlo 
kulizowaniu pożaru. W ielkie zasługi położyli ta  
pp. H alayey, dy rek to r kopalni G arten b erg a  i 
przedsiębiorca w iertniczy inżynier Sm akow sk.

Pokopano na okół ognia szerokie row y, k tóre 
rozszerzanie się płom ieni pow strzym ały i uohroniły 
ca łą  Sohoduicę od wielkiego niebezpieczeństw a. 
G dyby bowiem ogień by ł p rzed a rł się do z n a j­
dującego się w pobliża znlazn?go, olbrzym iego 
rezerw oara  G artenbeigów , eksplozja by łaby  
straszna, a szkody nieoLliozalue. R ozhukany ży­
wioł szalał moc ca łą  i przez eały  dzień w sobotę, 
>ż k a  wieczorowi w sobotę w ielkie n iebezpie­
czeństwo m inęło i po* ar w zupełności siłumiono.

Inżynierow ie, w ohwili, gdy w ieże w iertn i­
cze się waliły, za tyka li otw ory w iertoioze w szy­
bach, by nie dopuścić do daUzyoh wybuchów 
ropy i gazów a a  zew nątrz, oraz nie dozwolić, 
by ogień, dostał się do w nętrza szybów.

Szkoda na razie, o ile obliczają, wynosi 
ty lko 50 000 zł. Spaliło się 38 cystern  ropy, 
pięc wieżyc nad  szybam i i 5 kom pletnych p rzy ­
rządów  w iertn iczych z ogrzew alniam i.

Pielgrzymka do Caldarudzan.
U rządzana przez hbera lno -dysjdenck ie  ru ­

m uńskie dzienniki i przez opozycję konserw a­
tyw ną dw a razy  zapow iedziana i d w a  razy  od­
łożona p ielgrzym ka do C aldaradżan  odby ła  się 
nareszcie i to w sposób tak i, że ta k  przyjaciele, 
ja k  wrogowie zasu«pendowanego prym asa m etro ­
polity rum uńskiego G hennadjuesa mogą być za 
dowoleni.

P ierw si mogą sobie powiedzieć, że procesja 
d > klasztoru, w którym  przebyw a by ły  naczel­
n ik  rum uńskiej państwowej i narodow ej cerkw i, 
pomimo całego przeciw działania policji przecież 
p rzyszła  do skutku , że p ielgrzym i-dem onstranci 
przecież ucałowali ręk ę  m etropol ty i o trzym ali 
jego błogusławieństwo, oraz zapew nienie, że 
w cierpliwości swojej w ytrw a i nie ulegnie.

P rasie  rządow ej z drugiej strony  nic będzie 
m ożna przeczyć, gdy  powie, że przebieg dem on­
stracji nie odpowiadał w cale czynionym  p rzygo­
towaniom i że z w yjątk iem  aranżerów  piel­
grzym ki i ich jeneralnegt) sztAbu dziennikarsk ie­
go bra ło  w niej ad z ia ł ty lko bardzo nie wiele 
osób, należących do k lasy  inteligentnej.

Pomiędzy sześciuset osobami, które wózkami 
pociągnęły do C aldarudżanu, aby złożyć hołd 
daw nem u metropolicie, ż pewnością połowa nie 
byłaby pojechała do k lasztoru , oddalonego o 
trzydzieści kilom etrów od B ukaresztu , gdyby za 
p rzejażdżkę tę  trzeba  było płacić.

W szyscy uczestnicy p ielgrzym ki byli p rzy­
bran i w wstęgi o barw ach  narodow ych, upięte 
w kształcie  krzyża, a pasażerow ie jednego z wy 
najętyoh wózków uw ażali za stosowne odsłonić 
ca łą  polityczną myśl pielgrzym ki, um ieszczając 
na przodz:e w ózka olbrzym i p la k a t z nap isem : 
„N iech żyj s prym as m etropolita G hennad juszl 
P recz z rządem  b a n d y tó w !1

P rzy  odjeżdzie około 120 w ehikułów  różnego 
rodzaju, na k tó rych  c z e h  jechali F le v a  i Fili- 
peBcu, zebra ły  s:ę na bulw arze E lżb iety  tłum y 
publiczności, do jak ie jś  uw agi gudnej m anifestacji 
jednakow oż nie doszło.

Ponieważ rząd  w przeciw ieństw ie do sze 
rzo rych  przez o rgana opozycyjne wieści by ł na 
ty le m ądrym , iż nie zabronił m kom a w stępu do 
klasztoru, przeto hołd d la  w ięźnia w ykonano 
niesłychanie gładko.

N a m eeting, k tó ry  się odbył po powrocie 
pielgrzym ów do B ukaresztu  stawiło się mnóstwo 
publiczności. D rcptatea  F levy  przesadza jedna 
kowoż nadto, tw ierdząc, "t wobec nastro ju  Pum u 
wystarczyłoby jedao  skinienie F levy , aby  nad 
rządem  rozległy się grom y katastrofy  rozruchów. 
D aleko nicprzyjeuiniej na to, jak ta  p ielgrzym ­
ka, dotknie rząd  opublikow any w D reptatei a d re j 
do m etropolity, w którym  obok potępienia postę 
powania rządu, wezwano prym asa, aby  nic ule­
g a ł. Pom iędzy 350 podpisanym i na adresie, k tó ­
rzy  należą w yłącznie do najpow ażniejszych kół 
tow arzystw a bukareszteńskiego, znajduje aię 
wiele nazw isk tak ich  osób, k tóre dotychczas 
uważano zą  w iernych  zwolenników obecnego 
rządu.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  14. lipoa.
Teatr le tn i: „P an  dyrektor", komedja A. Bis- 

sona i F . Carre. Występ p. II. Leszczyńskiej. Po- 
czątik o godz. 7 1/ ,  wieczorem.

Wiadomości osobisto. N am ies'nik ks. Eustach* 
S a n g u s z k o ,  wyjechał z żoną do Lucerny.

J t a l in J a n  w torek (14 ) :  Bonawentury. Wei-hód 
.-łiiica o tHdsir.it? 4. minut 20, zachód o g«dzin;e 
7. m inut 48.

Mianowania. M inisterstwo handlu zamianowało 
cficjałów pocztowych: Ignacego Malinowskiego w
Nowym Sączu i- Jana Łą zyńukiego w Krakowie, 
kontrolorami pocztowymi w Krakowie. — Minister 
oświaty nadał ty tu ł dyrektorów kierującym nauczy­
cielom szkół ludowych, a  to: Rudolfowi Harlendeio
wi w D r.hobyczu, Michałowi Koczyrkiewiczowi w 
Przem yślu i Janowi Oryszkiewiczowi w Radziechowie. 
Oldze Łańcuckiej, kie.ującej nauczycielce szkoły 
żeńskiej w Drohobyczu, nadał minister oświaty ty tu ł 
dyrektorki.

Rada m. Stanisławowa mianowała p Karola Za 
charja8iewicza budowniozym miejskim.

Losowania posagów. Przy odbytem w kaplicy 
św. Zofji we Lwowie losowaniu posagów, w y g ra ła : 
a) z fundacji im. Jaua Antoniego Łukiewicza kwotę 
3839 zł. Fioreutyua Marcela Polakowska z zakładu 
sierót św. Kazimierza we L w ow ie; b) z fundacji im. 
Wincentego Łodzią Ponińskiego w kwocie 300 zł. 
Franciszka 'B iałow ąs, zaś kwotę 600 zł. Anna F ran­
ciszka dw. im. O herok; c) z fnndacji im. Karola So­
boty w kwocie 160 zł. W ładysław a Mroziewicz z za­
kładu sierót św, Kazimierza we L w ow ie; d) z fun 
dacji im. Elżbiety Czarkowskiej w kwocie 84 zł. 
Bronisława Onderka z zakładu sierót św. Kazimierza 
we Lwowie.

Odznaczenia M inister oświaty nadał p. Janowi 
Hawrotowi, kierującemu nauczycielowi 6 klasowej 
szkoły męskiej w Samborze, w uznaniu jego skute­
cznej działalności na polu szkolnictwa ludowego, ty tu ł 
dyrektoia

Temperatura. Barometr stoi*w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po, 

litechnicznej: Najwyżćisa tem peratura —{— 22 5 C ,
najniższa -f- 10 '2 CG.

Opadu nie było.
Dla urządzeń a kwaiery cesarza w jednych 

z koszar, bawi w Przemyślu starszy oficer gwardji 
pr ybocznej. Na koszta przeróbek wyasygnowano 
z prywatnej szkatuły cesarza 40 000 zł.

Straszny wypadek zdarzył się w Maniawie 
w powiecie bohorodczańskim dnia 2. lipca. Fedor 
Wa iuły i Dmyter W ynnyk zajęci p riy  ścinaniu 
drzewa w lesie Miaki, wskutek własnej nieostrożno 
ści zostali przywaleni spadająocm drzewem, przyczem 
Fedor W asiuły poniósł śmierć na m'ejseu, a Dmyter 
W ynnyk ciężko zastał pokaleczony

Olbrzymi proces odbędzie się w Stanisławowie 
z początkiem września rb. przeciw 80 włościanom 
z Halicza, oskarżonym o zbrodnię gw ałtu pu licznego. 
Rozprawa odbędzie się w sali „Sokoła", lub tea tra l­
nej, ponieważ sala sąd/w a będzie za szczupłą do po 
mieszczenia wszystkich oskarżonych.

Pożar W Knih!U >h. Za S.anioławowa piszą : 
Po dłuższej pauzie —  spowodowanej schwytaniem 
zawodowego podpalacza, który przed dwoma laty 
kikanaśoie razy ogień ;/zniecał —  wszczął się w środę
0 godzinie 3 popołudniu we wsi Kmhininie pod S ta­
nisławowem pożar koło cerkwi. Mimo dzielnego ra ­
tunku trzech straży, tj miejscowej, miejskiej i kole­
jowej, które rozporządzały 4 sikawkami, spłonęło 5 
budynków mieszkalnych, 5 stodół i kilka komór 
drewnianych.

Z Podwołjozysk otrzymujemy następujące pi­
smo: W  numerze 172 Dziennika Polskiego była ko­
respondencja p. u. „Naczelnik gminy w Podwołoczy- 
skach", która zawierała mylne fakta.

Owoż niezgodne jesi z rzeczywistością, jakoby 2 wło­
ścian, z kilkoma izrael tami o drobną kwotę, której
01 ostatni im wypłacić nie chcieli, się posprzeczało, 
i jakoby żydzi dla wrzc-komego załagodzenia sprawy, 
owych włościan gwałtem do mnie zaprowadzić mieli. 
Tal sarno, jakioym  ja był bliskim  krewnym 
tyehże żydów, jakobym porożu niawszy się z nimi 
w żargonie, wyszedł umyślnie ze sali, ażeby im dać 
możaość d j załatwienia sprawy bez świadków, i ja ­
koby po moim wyjściu ciż żydzi rzucili się na chło­
pów, m a s a k r u j ą c  i c h  w s t r a s z n y  s p o s ó b .

Praw dą jest natomiast, że w tram ie  Benjamina 
i Izaka Zimmermannów, którzy do mnie mimo wspól­
ności nazwiska w żadnym stosunku pokrewieństwa 
ani powinowactwa nie pozostają, zdarzyła się w dniu 
krytycznym aw antura polegająca na tern, iż powyż 
wymienieni kramarze z powodu upomiuauia się 
u kilku włościau o uiszczenie zapłaty za pobrany 
chleb, przez tychże poturbowani zostali. P raw dą jest 
dalej, że skutkiem zażalenia pokrzywdzonych, zarzą­
dziłem celem zbadania sprawy sprowadzenie ekscedu- 
jąch włościan do urzędu gminnego, że jednak w cza­
sie ich byfnośoi u mnie otrzymałem w innej sprawie 
pismo od komisarza policji, urzędującego na dworcu 
w Podwołoczyakach, co stało się powodem, iż na 
chwilę dla wydania wymaganych zarządzeń z biura 
mojego wyjśó musiałem, i że w czasie mej nieobe­
cności przyszło pomiędzy stronam i do ponownego 
zajścia, którego następstwem było, iż oDie strony 
przez organa policyjne z biura wydal.ć kazałem.

Benjam in Aimtnermann 
naczelnik gminy Podwołoczy3ka.

W/lew. Z Grybowa telegrafują: W skutek ober- 
waaia się chmur w okolioy Bereziec, wezbrała w so­
botę rzeka Białe, rozbiła dwa jazy i zabrała dwa 
tartak i. Szkoda znaczna. W Ciężkowicach podczas tej 
burzy piorun zab ił jednego włościanina

w ■'iifliu w i—T araw w M— Hi— a

Śniegi spadły w tycn dniach w Siedmiogrodz,^' 
w okolicy Kołoszwaru (K lausenburg),

S llC iu ly  a p o w ie trz e  Profesor Leylen  w ygło­
s ił na więlkim zjeździe Tuw. hygieniczaego zdanie, 
iż powietrze w chorobach płucnych stanowi czynnik 
m a ł o ż  n a c z ą c y  w terapji. Słynny lekarz berliński 
dowodzi, że proces rozwoju chorób u świnek morskich, 
którym zas« zepiouo mikroby tuberkuliozne. nie ulega 
żadnej zmianie, bez względu na okoliczność, czy 
świnki umieszozauo w zatęchłej piwnicy, czy w zna­
nej powszechnie miejsoowońoi szwajcarskiej Dayos, po­
siadającej sanatorium  dia su hotuików Smi iły ten 
pogląd na terapeutyczne znaczenie powietrza wywoła 
niewątpliwie ożywioną polemikę w sfe.acn lekar­
skich.

Uszoiwy głos Prusaka. Ó niemczeniu przez 
szkołę pisze pruski prof Delbrii .k, pomiędzy in- 
nemi t a k :

„W e wszystkich naszych dzielnicach kresowych, 
zamieszkałych przez obcoplemienną ludność, wywołał 
system szkolny prawdziwie zaciekły opór narodowy. 
S ,8temowi temu mamy do zawdzięczenia, że zdoby­
liśmy sobie za granicą sm utną sławę państwa bar­
barzyńskiego podczas gdy na wewnątrz wyniknęły 
z tego same tylke przykrości,

Epldamja Gholary wybuchła świeżo w Algie­
rze. Najgorsze wiadomości nadchodzą z Sidi B jI - 
A bbes, gdzie wypadki zdarzyły się w koszarach 
pułku lcgji cudzoziemskiej. W czasie od d. 4 b. m. 
zachoiowało około 100 żołnierzy, um arło zaś 13.

Wystawa taatralno muzyczna otw artą zostanie 
dnia 25. b. m. w pałacu przemysłowym n i polach 
Elizejskich w Paryżu. Program  obejmuje pięć dzia­
łów głównych: dział historji teatru, przyborów, do­
kumentów i środków pomocniczych, statystyki, nauki 
i tea tru  zagranicznego. Na pierwszem piętrze u rzą­
dzoną została sala koncertowo-teatralna na 500 osób.

Uznanie sztuki polSKiej. Ziajdująco się nH wy­
stawie sztuki w Berlinie obraz prof. A;freda W ieru­
sza Kowalskiego „Kłusownik1*, został nabyty przez 
uasarza niemieckiego i przeznaczony do zbiorów „ N a ­
tio n a l O a1le r ieu.

Papierowa armata. Nowy wynalazek w dzie­
dzinie sztuki wojennej odkrył, jak o tern donoszą 
M unchencr Ne<*este N u c h r iM m , ptwion inżynier, 
zatrudniony w fabryce broui Kruppa w Essen Skon 
struow ał pn ma*ą arm atę z masy papierowej, którą 
każdy żołnierz piechotny może wygodnie umieścić na 
tornistrze. Masa papierowa, z której składa się a r ­
mata ręczna, posiada więcej siły odpornej, niż stal, 
a pewność strzału  n ; stosunkowo wielką odległość 
ma być zdumiewającą. Armata ma 5 centymetrów 
średnicy. W czasie wojny, gdy artylerja, z powodu 
niedogodności terenu, nie mogłaby skutecznie być 
zastosowaną, arm ata ręczna powinnaby oddać wielkie 
korzyści. Wynalazca w ystarał się już o patent, a 
batuljony szkolne w Prusach mają być, podług wspo 
mniauego dziennika, zaopatrzono w nowy ten wyna­
lazek. Jeżeli wiadomość ta  zgadza się z prawdą, 
spodziewać sie można wielkiego przewrotu w ergani- 
zaoji armji-

Rokosz wybuchł na Madagaskarze. Krajowcy 
rzucili się na osady cudzoziemców i zniszczyli je, a 
mieszkańców osad wymordowali. W skutek tego ogło­
szono na Madagaskarze stan oblężenia; wojaka fran ­
cuskie wymierzają kurę śm ierci wszystkim krajo­
wcom, zamięszanym w ów rokosz.

Powodzi? nawiedzają ciągle Japonję i wyrzą­
dzają w n:ej olbrzymie szkody. Ouegdaj telegram 
urzędowy doniósł nam, iż podczas pow-.dzi d. 15. 
czerwca br. zginęło tam 27 000 ludzi, dziś zaś do­
noszą. iż w zeszłym tygodniu powódź w prefektoratach 
1‘ojamy i Szigi na zachoduieni wybrzeżu Japonji wy 
rządziła znów olbrzymie szkodyfc W jednej tylko To- 
jamie runęło 3000 domów podmytych wezbranemi 
falami He_ ludzi zginęło, jeazcze nie wiadomo.

O rygina ły  kfliz . Z Tomaszowa Rawskiego Da- 
desłano do K u r je ra  W ars* , autentyczny afisz na­
stępujący :

W najkrótszym czasie 
W sali klubu Obywatelskiego 

danym bvdzie 
K O N C E R T  
znanym skrzypcem 

FER D IN A N D EM  k RYSZ 
Skończący cesarskiej Akademji 
w Berlinie u prof. Joachim a 

i pianistem 
JOSEPHEM  BORNSTEINEM.

O dnia koacerta będzie osobno ogłoszono.
Oczywiście, afisz dopiął celu : o b u d z ił.. sensaoję.
W M onachjum  obraduje międzynarodowy kon­

gres dia gier i zabaw szkolnych.
Długość żyda zwierząt. Dotychczas nie zo­

sta ła dokładnie określona długość życia zwierząt. 
W edług J o u rn a l d’H ygiene niedźwiedź i wilk nie 
żyią dłużej, niż la t 20 , lis staje się niedołężnym jnż 
w 14 ro k u , za to zwierzęta podzwrotnikowych 
okolic żyją sfosuukowo bardzo długo W ogrodzie 
zoologicznym lundyńikim jeden ze lwów przebył w 
klatoe przeazco 60 lat, pomimo, że byf karmiony 
złem mięsem i bułkam i, a jak wiadomo, żołądek 
lwa ź;e traw i pokarmy mączne. Zające żyją od 8 
do 10 lat, kozy i owce około 15 lat, woły 25 lat,
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Traktat morski
Z angielskiego

(Ciąg dalszy).

— Stoję tu ta j od kw adransa  — odpowie­
dzia ł — ale przez ten  ca ły  ozas p rzesz ła  tędy  
ty lko  jedna kobieta, w ; suk a, tęga , w s*aln .

—  A ch, ależ to moja żona - -  zaw ołał ku- 
rje r. — A  więoej n ik t nie przechodził ?

— N ikt.
-— To znaczy, że złodziej un iknął tą  nlicą — 

rz e k ł k u rje r, ciągnąc mnie za rękaw .
Nie zadowolniłem  się tern jednak , a jego 

próba odciągnięcia mnie z tego m iejsca zw ię­
kszy ła  ty lko  moje podejrzenia.

—  D okąd  się ud a ła  ta  kobieta.
—  Nie wiem. W idziałem  tylko, że przeszła 

obok m nie, ale nie w idziałem  po trzeby  śledze­
nia jej. Z daje  się, że bardzo je j się spieszyło.

—  Ile czasu minęło od tej chwili ?
— K ilk a  m inat.
— P ięć?
— Z daje się, iż nie w ięcej ja k  pięć.
—  N apróżno ty lko  tracim y czas, a ter^.z 

każd a  chw ila droga — mówił kurj* r — Zapc 
wniam  pana że żon a moja nie stoi w żad n ym  
zw iązku z tą  k r a d z o ż i ,  obodźm y n a  tam ten  ko- 
nieo ulicy. Jeżeli pan nie chcesz, to pójdę sam — 
i po tyoh słowaoh pobiegł w tym  k ie rankn .

U dałem  się na tychm iast za nim i schw yci­
łem go za rękaw .

— G lz ie  m ieszkac e ? — zapytałem .
—  W  B riggstow n, na I ry  L ane nr. 16 —  

odparł — ale nie daj się pan porw ać fałszyw y­

mi śladam i, mr. Fulps. Chodź ny  na  tam ten  ko­
niec alicy, może być, że tam  sią czegoś do­
wiemy.

N  o traciliśm y nic, idąc za jego radą, i d la­
tego postanow iłem  udać się z mm. Policjant 
p rzy łączy ł się do nas i we trójkę pospieszyliśmy 
dalej. U lica b y ła  p ełna  ruchu , w, nie ludzi spie­
szyło tam  i napow rót — w szyscy pragnęli ja k  
najprędzej u k ry ć  się przed deszczem . Nie było 
ani jednego jedynego człow ieka, k tóry  by mógł 
nam powiedzieć, kto przeszedł obok.

Pow róciliśm y do m inisterstw a, ob; zukaliśm y 
schody i ko ry tarz , ale bezskutecznie. Podłoga 
b? fa pokry ta  jasnem  m iękkiem  linoleum, na k tó  
rem  lek k o  odznaczają się ślady.

— D eszcz padał prznz ca ły  wieczór ? — 
zapy ta ł mr. Holmes.

— O d godziny siódmej.
—  Jak że  kobieta, k tó ra  w eszła do p aca  o 

godzinie dziew iątej, nie zostaw iła śladów po 
sw ych m okrych b a tach  ?

—  Cieszę się, że pan do tknąłeś tego szczegó­
łu  — odparł F a lps. — I  w tedy p rzysz ła  mi ta  
myśl, pokazało się jednak , że kobiety , k tóre 
przychodzą sp rzątać pokoje, zawsze zdejm ują 
trzew ik i w .pokoiku k u rje ra  i nadziew aję pan­
tofle.

—  To ja ia e . Nie b?ło  zatem  śladów, pom i­
mo deszczowej pogody. Z bjeg  okoliczności i w y­
padków , je s t nie dychanie  in teresujący m Cóż pan 
potem przedsięw ziął?

—  O b ejrze lśm y  pokój. Nie można było 
przypuść ć w  nim istnienia jakichś u k ry ty ch  
drzwi, a okna snajdow ały  się na wysokości trzy- 
d iio itu  stóp nad z iem ią ; prócz tego oba okn„ 
były zam knięte z w ew nątr* ; dyw an me dopu 
szcza istnienia pod podłogą drzw i, a sufit jest 
zw ykły , w ybielony. Gotów jestem  iść o zak ład ,

że ten, kto u k rad ł papier, mógł wyjść ty lko 
przez drzw i.

—  A cóż pan powiesz o kom inie?
— Tam  niema żadnego; jest ty lko piec. 

Sznurek  dzw onka wisi po praw ej stronie od 
mego b iu rk a ; ten, k to  zadzw onił, m usiał w tym  
celu podejść do samego b iu rka . T ylko  po co 
złodziej dzwonił ? Tego zupełnie nie rozum ień .

— Raeazy wiście, to rzecz n iezw ykła. Cóż 
pan przedsięw ziął potem ? Przypuszczam , iż obej­
rza łeś pan pokój, aby  się przekonać, czy nie­
znajom y nie zostawił śladów swej obecności, ja k  
n ap r y k ład : k aw ałek  cygara , rękaw iozka, szpilka 
lab  ja k a ś  inna d ro b n o stk a?

—  Stanowczo nie było mc.
— Z apachu  nie b y ło ?
— N a to, p rzy jnem  się, nie zwróciliśmy 

uw agi.
— O, zapach dym a tytuniow ego by łb y  b a r ­

dzo w ażnym  ś’adem  w tym  w ypadka.
— Sam  nie palę i dlatego sau*ę, że poczuł­

bym  zapach  ty tun iu  w pokoju. Stanowczo żadnej 
w skazów ki nie było Jedynym  stw ierdzonym  
faktem  było ty lko to, że żona k a rje ra . m istress 
T angoy, pospiesznie w yszła z m inisterstw a. Mąż 
jej m ógł to objaśnić ty lko  tern, że żona jego 
zw ykle o tej godzinie odchodziła do domu. Z  po­
licjantom  ladecydow aliśm y, że najlepiej będzie 
Bchwytać tę kobietę wpierw , nim zdąży w ypuścić 
z rą k  papier, ,eżeli takow y posiadała.

W iadomość o kradzieży tym czasem  doszła 
ja t  do głów nej londyńskie, policji ś le d c z e j; 
w krótce zjawi! rię mr. F o rbs, a jen t pokoji iled  
cza ', i w ziął się do rzeczy z w ielką gorliwością. 
W zięliśm y dorożkę i po up ływ ie półgodziny od­
naleźliśm y dany nam  adres. D rzw i m ieszkania 
otw orzyła nam  m łoda dz .ew ozy ta , oórka ka rje ra ,

a ponieważ m atk a  je j nie pow róciła jeszcze, 
w prow adziła nas do pokoju.

W dziesięć m inut potem rozległo Bię s tu k a ­
nie do drzwi i tu ta j zrobiliśm y jedyny, poważny 
b łąd , a mianowmie, żo pozwoliliśmy dziew czynie 
otw orzyć drzwi, zam iast tego, aby  to uczynił 
k tórykolw iek z nas. Słyszeliśm y, jak  pow iedzia­
ł a :  „Mamo czeka tu ta j na ciebie dwócL pe­
nów" — a po chwili d a ły  się słyszeć szybkie 
kroki w sieni.

F o rb s otw orzył drzw i i rzuciliśm y się oby­
dw aj da tylnego pokoju, czy też do kuchni, do 
której ta  kobieta  zdąży ła  przed nam i. P rzy ję ła  
Das w yzyw aiącom  spojrzeniem ; jednakow oż k ie ­
dy poznała mnie, n a  tw arzy  jej u k aza ł się w y­
raz  ogromnego zdum ienia.

—  Ależ to mr. Falpo z m in ste rs tw a ! — za­
w ołała

— No tak , a za kogo wzięliście na3, gdy ­
ście uciekali tu ta j ? — zapy ta ł mój towarzjBB.

— M yślałam , że to przyszli w ierzyciele — 
odparła  — m iałam  nieprzyjem ność z pewnym  
kupcem .

— To nie w ystarcza —  zauw ażył F o rb s  — 
M amy przyczyny przypuszczać, że wzięliście 
z m inisterstw a spraw  zagran icznych  bardzo w aż­
ny papier i chcieliście go ta ta i schować. Musisz 
się pani te raz  ad ać  się z nam i do gm achu poli- 
c„i śledozej, tani was zrew idują.

P ro testow ała i sprzeciw iała się, a!o to nic 
nie pomogło i w tró jkę pojechaliśm y z powrotem. 
Przed odjazdem  starannie obejrzeliśm y kuchnię, 
a szczegółowo węglu pod p ły tą  aby  przekonać 
się, czy nie zniszczyła ak tu  w chwili, gdy sam ą 
z aa dowal* się w kuchni. Jednakow oż nie zn a ­
leźliśmy żadnych śladów w popiele. P rzy jech a­
wszy na policję oddaliśm y natychm iast mistress 
T angey  do oddziału  żeńskiego w celu rewizji.

Z dręczącą nieci irpliwości ą oczekiw ałem  na re  
zultat. Żadnego papieru  przy  niej nie zna­
leziono

T u ta j dopiero po raz  pierw szy pojąłem  ca łą  
grozę mego położenia. jjDo te j pory dzia­
ła łem , a czynny w spółudział w spraw ie zag łu  
szał tę  myśl. B yłem  ta k  przekonany , że n a ­
tychm iast znajdę tra k ta t, że nie odw ażyłem  się 
naw et m yśleć o tern, co się stać mogło w razie 
niepowodzenia. T eraz  jed n ak  nie było już co 
robić i zacząłem  pojmować moje położenie. Było 
ono okropnem . W atson może p an a  powied sieć, 
że byłem  zawsze nerw ow ym , aozuoiowym chło 
pcem  w sz k o le ; to jnż  leży a  mnie w naturze. 
Pom yślałem  o wuju, o jego kolegaoh w gab i­
necie, o niesław ie, k tó rą  sprow adziłem  na  niego, 
n i siebie, n a  w szystbioh moich b liskich. ( j 
kom u było ao tego, że padłem  ofiarą nieszczę 
ści a ?  To nie a sp ra  wiedli wienie, gdy  rzeo* idzie
0 intereBa dyplom atyczne. B yłem  zgnębiony, 
zhańbiony bez nadziei. N ie wiem, co w tedy 
się sta ło ; z a js ia  ja k a ś  scena. N iejasno przypo­
m inam  sobie, że o taęzała  mnie g ru p a  u rzędn i­
ków polioyjuych, k tórzy  starali się uspokoić mnie. 
Jed en  z nich odwiózł mnie na stację i w sadził 
do w agona paoiągu, odchodzącego do W ack ing . 
C hciał naw et jechać *e m ną, leoz w ty m  sam ym  
pociąga znajdow ał się doktor F e rrie r , nasz sąsiad
1 w ziął m nie pod sw oją opiekę, oo się okazało 
bardzo potrzebnem , dla tego, że na  tutejszej 
stacji dostałem  a taku , a gdyśm y przyjechali 
do domu, doszedłem  już do zupełnej w ście­
kłości .

Możesz pan sobie w yobrazić przerażenie  
w szystkich moich, gdy ich zbudził dzw onek 
dok to ra  i zobaczyli mnie w tak im  stanie.

(Ciąg tPiteay nastąpi),
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konie tj leż. Niektóre psy, zwłaszcza aomowe, do­
sięgają do 20 i 25 lat, koty niedołężnieją j aż w 
15 roku i spędzają całe dai& i noce na drzemce. 
Godnem uwagi jest, że słcń żyje bardzo długo, a 
jak u trzymują niektórzy, od 300 do 400 lat. 
Starożytni historycy opowiadają, iż Aleksander Ma­
cedoński słonia, zdobytego w bitwie, poświęcił 
bogu słońca i polecił wypalić na jego skórze datę. 
Słoń ten żył jeBzcze w 350 la t po śmierci A le­
ksandra. D rugi wiulki zwierz ckolic podzwrotniko­
wych, nosorożec, posiadający najgrubszą skórę, żyje 
najdłużej 20 lat Wieloryby, jeżeli mamy wierzyć 
marynarzom, żyją około 1000 lat. Długowiecznością 
odznaczają się niektóre ptaki, jako to : papugi, orły 
i pelikany, Które żyją po lat 100 i wyżej. We 
Florencji papuga żyła w jednej rodzinie przez trzy 
pokolenia. We W iednia niedawno zdechł ze starości 
orzeł, który m iał 103 lat

Wiadomości osobisto. Radca dworu Kr z a c z -  
k o w s k i  wyjechał terni dniami na dłuższy urlop, a 
kierownictwa dyrekcji policji objął zastępca dyrektora, 
starosta Stanisław  K w i a t k o w s k i .

Ignacy Liiien. Wczoraj um arł w Karlsbadzie 
współwłaściciel znanego w naszem - mieście domu 
bankoweg) i jeden z bardzo zacnych obywateli, 
Ignacy L lien, przeżywszy lat 02. Bł. p. Liiien był 
wzorem samopomocy, prawości charakteru i współ­
czucia dia nędzy ludzkiej. Syn niezamożnych rodzi­
ców, własną energ ą i zapobiegliwością doszedł do 
sporego majątku, którego po obywatelsku używał. 
Dość powiedzieć że rocznie wydawał na cele filan­
tropijne prawie połowę swoich dochodów. Ubogie 
wdowy, biedni, wstydzą 7  się wyciągnąć rękę po 
jałm użnę, chor y, niezasobni studenci, pory narze­
czonych, Którym brak pieniędzy sta ł na przeszkodzie 
do szc/ęicia. młodzi huidlow y ,  nie nający fundu­
szów na zał śenk  własn ,j inłeres.i, to w równej 
mierze elirześcjanie, jak żydz:, to był teren, na któ­
rym  zmarły zaszczepiał uśmiechy ukojenia, spokoju 
i szczęścia. Charakterystycznem jest, że nie ma we 
Lwowie ani jednego chrześcjafukiego stowarzyszenia 
dobroczynnego, do którego nie należałby b 1. p. Li- 
lien. Gdyby wszyscy współwyznawcy jego, każdy w 
swoim zakresie działania, odznaczali s‘ę bodaj poło­
wą jego zalet, przemyałowcy, spekulujący na tle ra- 
suwvcb niechęci, musieliby prędko zlikwidować swoje 
interesa.

Z nisdzle i. Saison morte, czyli tak zwany po 
warszawska „sezon ogórkowy" rozpoczął się już we 
Lwowie oficjalnie, a dowodem tego była wczorajsza 
niedziela. P ró ;z zabaw „ogrodowych" na rozmaitych 
punktach przedmieść lwowskich, repertoar rozrywek 
nie wykazywał zgoła nic interesującego, tak, iż ooy- 
watei, który ulegając jakimś elementarnym przeszko 
dom, nie zdołał dojechać nawet do Brzuchowi" lub 
Zimnej W ody, mógł wczoraj z rozpaczy poświęcić się 
tak krańcowo nnanej robocie, jak studjowanie w pe­
wnych dziennikach galicyjskich reklam literackich, 
z których wynika, że jeżeli narodowość polska po­
siada jeszcze jakie takie względy wśród niemieckich 
piwowarów i duńskich fabrykantów rękawiczek, to 
przedewszyztkiem zawdzięcza to książce p. Stanisława 
Kozmiana o r. 1863. Bo też naprawdę panowała na 
bruku lwowskim śmiertelna apatja, nieurozmaicona 
nawet żadnym festynem, a nieszczęśliwy referent naj­
zabawniejszej rubryki dziennikarskiej, chłunąuej „tra- 
gedje rodzinne", „oryginalne zdarzenia" i „niedbal­
stwo m agistratu", |ak wodę, zmuszony z ty tu łu  
swojego urzędu pozostać we Lwowie i naprćżno ocze­
kiwać czegoś sensacyjnego, przechodził męki Tantała, 
przypatiująe się dorożkom, mknącym w kierunku 
, nadzwyczajnych poolągów" do miejsc wycieczkowych. 

Jedynem dioertissement, jakie się poje.wiło na tein 
wcale nieszczególnem tle, jest wilk morski, 4 metry
i 5 ctm. długi, 1000 kilogramów ciężki, a 2 metry 
szaroki, który w towarzystwie „nilowego krokodyla" 
osiadł na krótki czas we Lwowie pod entrepryzą je­
dnego z naszych pobratymców pragskich. W rozpo­
czynającym się sezonie „wężów m orskich", które lada 
dzień już wypłyną na spokojnych flukiach kronikar- 
skiogo oceanu, wilk morski, i to namacalny, dający 
się oglądać z£ skromną opłatą 20 ct., jest w Lażdym 
razie zjawiskiem, godnem zanotowania.

Dyplom honorowy obywatelstwa m iasta Lwowa 
doręczyła onegdaj księciu Adamowi Sapieże reprezen­
tacja m iasta naszego, złożona z pp. prezydenta Edm. 
Mochnackiego, delegata M. Michalskiego i radnych 
pp. dr. Maryańskiego i Bardasza. Na przemówienie 
paua prezydenta Mochnackiego, odpowiedział prezes 
byłej wystawy książę Sapieha, szczerze dziękując za 
ten dowód uznania.

70 k ło m e iro w y  w y śc ig  d rogow y  ha drodze
gródeckiej, urządzony przez oddział „kolarzy" lwo­
wskiego „Sokoła", odbył się wozoraj. S tart o godz. 
3 . popoł. przy rogatce gródeckiej. Ze zgłosz nych 
trzynastu cyklistów stanęło ośm iu: z Krakowa, P rz e ­
myśla i Lwcwa. Droga fatalna, błotna i śliska, 
u trudniała jazdę, mimo to wyniki były stosunkowo 
bardzo dobre. Pierwszy przebył przestrzeń 70 kim. 
w 3 godzinach 5 minutach p Józef K o s t a  ó s  k i 
z Krakowa, drugi p. Seweryn Kumaniewski również 
z Krakowe w 3 godzinach 17 m inutach, trzeci p. 
Jan  W issmuller ze Lwowa w 3 godzinaob 41 m inu­
tach, czwarty p. W ładysław  Ligęza ze Lwowa, piąty 
p. W ładysław  Paw ulski z Przemyśla. Zwycięsca 
otrzym ał złoty medal, dwaj następni medale srebrne

Koncert wybornej orkiestry smyczkowej 30 pp. 
pod osobistem kierownictwem kapelmistrza p. Rolla 
odbył się wczoraj na Wysokim Zamku wobec licznie 
zgromadzonej publiczności, która częstemi 1 hucznenu 
oklaskami nagradzała wykony srane utwory. Z odegra­
nych po raz pierwszy wymienić należy „Fantazję rum uń­
ską" oraz „Spacery wiedeńskie" na tłe najnowszych 
operetek. Z przyjemnością też przychodzi nam zaznaczyć,
i i  w programie wczorajszym reprezentowane były 
dość silnie utwory polskie.

40-letnl jubileusz służby rządowej święcił 
onegdaj w Krak iwie dyrektor poczty miejskiej p. 
Aleksander D a w i d o w s k i .

Honorowe obywatelstwo nadała rada m. Eze 
azowa tamecznemu staroście p. Adamowi F e d o r o ­
w i c z o w i  w nznaniu jego zasług około dobru mia 
Bta położonych.

Sejmik relacyjny. Posłowie do sejmu szlą- 
skiego, p. ęjieóńała i ksiądz Świeży, złozą sprawę 
s swych csynności poselskich w Frysztaeie na Szlą 
Bka dnia 19. b. m. o godzinie 3 po południu.

Samobójstwo. Wczoraj rano dwachromkiem 
potasu o tru ł się w mieszkaniu swem przy ulicy Za- 
oerkiewnej pod 1. 3, Eugenjusz Karasiński, uczeń IV. 
klasy gimnazjum Franciszka Józefa. Przyczyna sa ­
mobójstwa niewiadoma.

Ułaskawienie. Morderca lwowskiego dorożkarza 
Segella, urlopnik Aschkenazy, zasądzony przez sąd 
przysięgłych w Z oczowie na karę śmierci przez po- j 
wieszenie, został przez cesarza ułaskawiony, a naj- ’ 
wyższy trybunał skazał go na dożywotnie więzienie.

W Zbarażu ma dowstać dzięki staraniom gwar- 
djana księdza Letnsa OL-zewskiego, jako też okoli- 
eznego obywatelstwa i miejetowej inteligencji, nader 
pożyteczna in sty tu c ja : ochronka dla dzieci. Ochronką 
tą  maią zawiadywać i kierować Felicji cki.

W b o rsz jz o w sk lm  P 'w ie c ie  c w orzjły się dwie

nader korzystne posady dla lekarzy, w szczególności 
Polaków, tern więcej, że w całym powiecie na 9 le ­
karzy jest jeden tylko lekarz Polak w Mielnicy. P o­
wyżej wskazane posady opróżuiły się wskutek w stą­
pienia d 1 służby rządowej dra Moslera w Borsiezo 
wie, który cieszył się bardzo pięknem powodzeniem 
i dra Szaynowskiego w Skale n 1 Zbrurzem, po Jtó- 
rym opróżniła się posada lekarza skarbu tir. Gcła- 
chowsKich i posada leKarza szpitala straży skarbowej. 
Jedyny mogący o nie kompetowaó miejscowy lekarz 
nie umie ani słowa po polsku, tak, że jest wprost 
niemożliwem, by wspomaiane posady mógł otrzymać 
Z początkiem jesieni rb. rozpocznie się budowa kolei 
z Hadyńkowieo na Skałę i Borszczów do Mieluicy.

Piorun. W Zabrzegu na Szlązku dnia 5 . 6. m.
0 godzinie 2 . po południu piorun uderzył w dom 
włościanina Grygierczyka. ŃietjlKo dom się spalił, 
ale kilka osób znajdujących się w nim zostało siinie 
poparzonych, a jedną dziewczynę piorun zabił.

Wynalazek Poifcka. W akademii nauk ścisłych 
w Paryżu profesor Bernhard odczytał notę, nadesła­
ną przez p. Okołowskiego z Warszawy, opisującą 
dokonany przez niego wynalazek, P, Okołowski od­
twarza fotograficznie szmery, w organizmie zacho­
dzące, na mocy których staw iana jest djagnoza 
wielu chorób. Mikrofon należy przystawić naprzy- 
kład do okolic se rc a ; jest on połączony z telefonem, 
który przesyła te szmery tafelce szklanej, a tafelka 
ta drga odpowiednio do każdego dźwięku. Tworzą 
się tak zwane w optyce pierścienie Newtona, foto­
grafią je utrw ala i tym sposobem mamy zupełnie 
objektywny m aterjat do djagnozy. Profesor Boucnard 
odzywa się bardzo pochlebnie o wynalazku pana 
Około wskiego.

O atro łn is  2 zapałkami W W arw a wio dzie­
więtnasto letni chłopak, Antoni Mikuła, zapalając 
papierosa potaił zapałką tak nieostrożnie, iż siarka 
wpadła mu do oka i tak je silaie zraniła, iż oko 
wypłynęło. Biedaka odstawiono do szpitala.

Bunt wojskowy. Wojska tureckie ataejonowane 
w Dżeddach, Meca i Taifie odmówiły posłuszeństwa
1 powodu niewypłacenia im żołdu.

Mityng anll-węgierski. Kolcuje Czechów 
Serbów , Rumunów -r Paryżu urządziły w sobotę 
% seli W agram  m ityrg  celem objaśnienia opinji pn 
blieznej we Francji o istotnem położeniu narodowo­
ści niewęgierskic-h na Węgrzech. Na prezesa .tego ze­
brania zaproszono byłego m inistra spraw wewnę­
trznych Flourenst, znanego ze swej gorącej sympatji 
dla Rosji.

Jubileusz św. Wojciecha. W Kwietnin roku
przyszłego przypada 900 rocznica m ęczeó -tła  św .‘ 
Wojciecha. Rocznicę tę zamierza uroczyście obclirdzić 
archidjecezj:i gakźaieńsko poznańska, Której ten świę­
ty jest patronem, oraz djecezje: chełmińska i war­
mińska. Trumna św. Wojciecha, jak wiadomo, spo­
czywa w Gnieźnie na zwyczajnej płycie kamiennej. 
Obecnie staraniem  ks. arcybiskupa Stablewskiego 
otrzyma n o -ą  piękną p: dstawę. Podtrzymywać ją  
będą cztery postacie: szlachcica, księdza, mieszczani­
na i w łościanna, modlących się na kolanach. Wyko 
nanie u h  poleoono rzeźbiarzowi Marcinkowskiemu.

2aba nieprzyjsc e! ryb I pszczół. Żaba s ta ­
wowa jest niebezpiecznym rabusiem ikry rybiej i 
drobnego narybku. Całkowicie rozwinięta cztero-le- 
tuin żaba stawuwa zdoła spożyć dziennie, jak to ba­
dania wykazały 2000 3000 sztuk narybku, jako
też odpowiednią tymże ilość ikry rybiej. Tak samo 
podstępną w wynajdywaniu, cierpliwą w wyczeki­
waniu i żarłoozną jest powinowata jej żaba lądowa 
Zwłaszcza w czasie kwitnienia koniczyny przesiaduje 
cały czas w chłodno wilgotnych łanach i chwyta 
z dziwną zręcznością pszczoły, które całemi mesami 
kwitnące koniczyny nawiedzają W ozie tym spra 
wia sobie u tne  biesiady z pszczół, a łapie je tak 
zręcznie, że nigdy nie wymknie się jej łup , na 
który czyha.

B laty w .y t iw e  Corocznie rozchodzi się na 
całym świecie niemniej jak 600 miljouów biletów wi 
„ytowych, najwięcej rozrzucają ich głowy koronowane. 
C esarze: anstrjacki i niemiecki drukują na nich 
część swoich tytułów. Książę Walji ma dwa rodzaje 
biletów ; jeden z napisem „Albert E dw ard", drugi 
z napisem : „Książę W alji." Przoz cały rok sekre­
tarze parująoych rozsyłają bilety ich po całym świecie 
cywilizowanym • z powinszowaniem, z pożegnaniem, 
z^oudulencją itd ., do osób nawet, które zaledwie są 
im znane z nazwiska. K arta wizytowa Napoleona l i i  
m iała 60 milimetrów długości i 30 mm. szerokości. 
Dawny litograf Tuileryj zachował jeden egzem plarz; 
kolor biały oiletn nie u legł zmianie, dzięki powłoce 
z arszeniku. Użycie tego środka do kart wizytowych 
powodowało wiele chorób za drugiego cesarstwa.

Chińczycy używali kart wizytowych jeszcze za 
Konfucjusza : w Korei eą one wielkości kwadritowej 
stopy. Dzicy w Dahomeju zapowiadają sobie wizyty 
nawzajem deszczułkami drewniani mi i gałązką drze­
wa, pięknie rz<źbior,ą, Odwiedzający wysyła naprzód 
te przedmioty, lecz odjeżdżając,. zabiera je znowu ze 
sobą Mieszkańcy Sumatry używają także kart wizy­
towych, pud poctaoią kaw ałka drzewa długości 30 ct., 
ozdobionego węzłem słomianym i nożem.

Z Aforyzmów.
Zadowolenie po l-g i nie na wielkioh bogactwach, 

ale na małych pragnieniach.
Drobnostki stanowią o doskonałości, a doskona­

łość, to przecież nie drubnostka.
Pomnij, 00 rzeKł E pik te t: Jestem  zawsze zado­

wolony ł  tego, co się wydarzy, gdyż sądzę, że to, 
czego bóstwo chce, jest lepszem, niż to, co mi się 
podoba.

Zemsta tryumfuje nad śmiercią, miłość ją lekce­
waży, żądza sławy pragnie jej, a zgryzota da niej się 
ucieka

Nie sądź, że w sercu piastuję obawę odlotu du­
cha przez skonauia wrota. Śmierć grozy uie ma, kiedy 
życie prawe, przeraża tylko kres złego żywota.

Z wielkich kaureni bcz małych, dobrego muru 
nie zbudujesz.

Przodkowie nasi znali trudność nabycia ks.ążek, 
my zuamy tiudność wyboiu.

I  tysiąc przyjaciół niezawiek będzie; jednego 
miej wroga, a spotkasz go wszędzie.

Gdyby każdy wiedział, ee o nim inni mówią, 
nie b iłoby czterech przyjaciół na świecie.

Jeżeli masz przyjaciela, odwiedzaj go często, 
albowiem ciernie i krzaki wyrastają na drodze nie­
uczęszczanej.

Im  kto ma mniej myśli, tern skłonniejszy jest 
do dzielenia się niemi z otoczeniem

Pamiętaj o krzywdach po to tylko, aby je prze 
baczać.

Wychowanie nie kończy się w szkole, ale się 
w niej rozpoczyna.

Niewiasta kanm ejska więcej się cieszy swą bez 
imiennością, niż H rudjadi niesławą swego nazwiska

Z ,c  a wielkich Iudoi nie da się zamkuąó w ży­
ciorysie.

 -----
K ą p ie  e  e d o J e w e  n a s  a b a r d e s  z d r o w e .
* Z powodu zgonu naczelnego reduktora De. To 

enańdcieyo, p. Franciszka Dobrowolskiego, Tow.

dziennikarzy polskion wysrało telegram następującej 
tre śc i:

„Lwów, U . lipca Proszę 1 przyjąć najszczersze 
wyrazy głębokiego żalu i współczucia z powodu 
zgonu znakomitego obywatela, publicjsty i  patrjoty, 
a naszego członka honorowego.

Towarzystwo dziennikarzy polskich # e  Lwowie.
Kaetmicre nkreyńiki, Stanisław  Feptowski, 

wiceprezes. sekretarz."
* Młodzież kad^micki. w Stanisławowie urz» 

dza d. 14. bm. w :eczorek muzyczno w okaby ku 
uczczeniu pamięci Agatona Gillera w sali „Koła mie­
szczańskiego."

Zmarli.
We Lwowie /.marł Aleksander C z e  r w r  ń s k i ,  emer. 

nadkomisarz straży skarbowej.
Gustaw Z ip  ser ,  pastyr i supeiinten lent na Ga­

licje i bukowinę, zmarł w Gelsendorfie pod Stryjem dnia 
10. b. m.

Opuwjeść wschodnia.
A chm ed pokłonił sie aż do ziomi i r z e k ł :
—  O M ohamedzie, zl.tuj się n a rb m n ą ! Po 

życz 100 cokimów 1 Jeżeli ieh nie dostanę, je ­
stem  zgubiony I N a zastaw  dam  ci ton oto ła ń ­
cuch złoty, godny szyi najpiękniejszej ■ odalisek 
Proroka.

A H oham ed, człek  dobrego sorca, w ydobył 
z zanadrza  kiesę i da ł Aehmodowi 100 cokimów 
na zastaw  złotego łańcucha, godnego szyi naj-' 
p iękniejszej z okaiisok Proroka.

M inął miesiąc, m inął drugi. A chm ed uie 
zjaw iał się po łańcucL. Poszedł tedy  Mohamed 
do złotnika w B agdadzie. Z ło tn ik  obejrzał far.t 
i orzekł, iż łańcuch , godny ozyi najpiękniejszej 
z odalisek Proroka, by ł - m iedziany.

Z  rozpaczy w yrw ał sobie M ohamed połowę 
włosow z brody, aż w reszcie zaśw itała mu myśl 
doora. C hw iejąc Bią z boleści, poszedł do szwa 
g ra  Achmedowego i .rzekł mu p o i sekretom  
w ie lk im :

—  3 iad a  m i! Skradziono mi łańcuch  szczero 
zło ty , zastaw iony u  m nie przez Ach moda. ZakJi-j 
nam  bu r a  A łłaba , me mdw o tern nikomu, 
r u z ę j  dopomóż mi w szukaniu z łoczyńcy !

Szw agier Auhiue<U*n/, wdziawszy meszty 
1 naw iązaw szy turban, coprędzoj pobiegł do 
A ohm Jda i szeptał mu du acha, jako  wąż zdra­
dliwy :

■— Pędź do M ahom eda .i zoządaj łańcucha. 
Albowiem te raz  dopłaci c: jeszcze 100 cekinów, 
a naw et tyle, ile zażądasz.

W ziął tedy  A chm ed pow_gę wielką na lica, 
zażądał od M akom eda łańcucha.

— Nie mam go — odrzekł z płaczem  Ma- 
homed.

— Nie miws g o ?  A  cóż mnie to obchodzić 
m oże! —  w ołał z furia. A chm ed — Ł ańcuch  
by ł w art 500 ceki ów. 0 .o  tw oje .100 eo iim ó w ,. 
gdzie łańcuch? ...

I  rzuciwszy 100 p lk im ów  na dyw an, o teka 
na odpowiedź

A  Mahumod, schw yciw szy skw apliw ie kiesę 
z cekinam i, t,.ęgnął w zanadrze i podał Achme- 
dowi łańcuch , m ów jąc :

—  O Aahmedzie, złodziej u k ra d ł mi co- 
praw da łańcuch, ale oddał mi go co prędzej, bo 
przez om yłkę dałeś mi łańcuch  —  m iedziany...

T rk  się kończy opowieść wschodnia i chy­
try m  Achmedaio i chy trzejesym  stokroć Moha- 
m edzie..

Zdemaskowany fakir.
Donoszą z B udapesztu  : W  nocy z p iątku  

na sobotę zdem askowano ^  panopticom  na ulicy 
A n d iassy ’ego jodnog. z fakirów , k tó rzy  na  w y sta 
w ie w ęgierskiej produkow ali się spaniem  ośmio- 
dniowem i czternastodniow om , a potem zastrej 
kowali. Im prosario  ustaw ił w panopticum  m iędzy 
figurami woskowomi dwócL indzi, k tó rzy  bez 
zw racania na siebi a uw agi obserwowali śpiącego 
fak ira , gdy lokal był już dla publiczności za­
m knięty  N agie podniósł się rzekom o dotychczas 
śpiący jck ir w swej szklanej trnm nie, w yjął 
z jednego rogu takow ej bu telkę m leka i papie 
rosa i zaczął się raczyć. W  tej chw ili rzncili się 
na niego ci dw aj ludzie i obezw ładnili.

W dalszym  ciągu donoszą o te j histor j i :
b p ia w a  fakirów , k tó rzy  w ostatnich tygo­

dniach tak  silnie zainteresow ali sobą i św iat 
uczony i publiczność, budzi ogrom ną sensację. 
Zdem askow any fak ir  tw ierdzi, iż uknuto  przeci­
wko niem u spisek. Ju s  podczas ostatniego snu 
wsypano m a jak iś  proszek drażniący, k tóry  go 
przypraw ił o bardzo p rzyk re  sny. I  te raz  zbu­
dzono go przem ocą, gdyż ktoś uderzy ł go silnie 
i boleśuie w plecy, w sku tek  czego m usiał Bię 
Obudzić W  przeciw ieństw ie dc tego tw ierdzi 
d ruga strona, że już w czw artek  schw ytano in ­
dyjskiego służącego fakirów  ua tem , ja k  wnosił 
k ilk a  bu łek  i większo naczynie m leka do lukalu, 
w k .órym  fak ir spał Służący tw ierdzi jednak ,
.ż te  a rty k u ły  żywności b y ły  przeznaczone dla 
niego samego.

( L u tn i  swój sen rospoe-ął 1 Jt‘r w ub ieg łą  j 
niedzielę o godzinie czw artej popołudniu. Po j 
skończeniu przedstaw ienia do fak ira  mieli dostęp j 
wolny tylko - drogi fakir, indyjsk i służący i se­
k re ta rz  ich K a rd  S inger. Dwio osoby jednak, 
które i r i ł y  zdem askow ać fakira, ustaw iły  się 
jak o  f  g u ry  woskowe i tym  spr sobem nie spo­
strzeżono ich obecności.

W edług  ich zeznań około godziny jedena­
stej w nooy podniósł się fak ir w swoi szklanej 
trum nie, chw ycił pod poduszkę i zaczął jeść. 
W  t«j chwili w yskoczyli z u k ry c ia  śledzący. 
G dy f  k ir  mh spastrzeg ł, położył się uatych- 
miant i spał dalej, ja k  n»locy. Narobiono je ­
dnakowoż hałasu  i fak ir m usiał opuścić trum nę, 
na której wieku znać byłe ślady zaschłego 
m leka; w tium aie  znaleziono resztk i najrozm a­
itszych artykułów  żywności. N ad fakiram i za­
częła  - po północy cznw ać policja, a  : tych  
dwócb ludzi zawezwano do policji.

Aż do dnia wczorajszego policja nie areszto­
w ała fakirów, a ca ła  spraw a m iędzy nimi a 
m prossariem , ja k  się zdaje, zakończy się przed 

k ra tk am i sądowemi. Policja już  od dłuższegu 
czasu posiadała przez sw ych ajentów wiadomości, 
iż fak irzy  co nocy, g ly  sądzi >i, że na nich n ik t 
nie patrzy , s -Lodzili się rasom  i w ypraw iali 
crgjo. Ponieważ jed n ak  uie było doniesienia, 
przeto policja w kraczać nie mogła.

A ż do uko ń czen ia  sp raw y  oddano  fak iró w  
pod ao z ó r po licy jn y .

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r l y s i y a u ł .

Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  
Dziś we w lorek Pan d y o k to r" , komedja w 4 aktach 
A, Bisson’a i F . Carre. Ci warty gościnny występ p. 
Honoraty Leszczyńskiej, artystki teatrów warsza­

w skich; jutro w środę „Pan podprefekt", komadja 
w 3 aktach Z OąndiIlot’a. Piąty . gościnny występ 
p. Honoraty I  itaazyńsk ie j; we czwartęz „Honor", 
komedja w 4 aktach H. Suderm ann’a. Szósty gościnny 
* ystęp p. Honoraty Leszczyńskiej, w piątek „Poskro­
mienie riośnioy", komedja w 5 aktacn Szekspira. 
Siódmy gościnny występ p. Honoraty Leszczyńskiej.

N ow a pow ieść  hr. T o rs io ja  p. t „N hdzieła" 
ma wyjść w tych dniach w Londynie. Treść tej p.o- 
wleści następująca: Uboga dziewczyna, uwiedziona
przez jakiegoś sędziego, a następnie porzucona, wpada 
w nędzę, dopuszcza się przestępstwa i dostaje się 
pod sąd. Sędzia poznaje w niej swoją ofiarę i pod 
wpływem wyrzutów sumienia błaga ją o przebaczenie 
i w końcu się z nią żeni.

„G il J i r a  ( 1 7 / 8 — 1 8 1 2 . Lwów 1896). Pcd 
tym tytułem  pracowity i zdolny pisarz, p St. 
S c h n i i r P e p ł o w s k i ,  wydał nową serję rozmaitych 
s 'adomosci, dotyczących Galicji. Do tej serji weszły 
wyciągi z prac Jana F ilipa Corosi’ego (1 7 8 1 — 1784), 
Franc. K rattera (1786), Hunryka Bretsehneidera 
( ]7 8 4 — i7 9 9 ) ,  B Jtazara  Hi.quet a 1 7 8 8 - 1 7 9 5 ) ,  
■Józefa R ih re ra (1 8 6 2  -1 8 6 4 )  i Samuela Bredetzky’e- 
go (1 8 0 7 — 1812). Gała grupa tych pisarzy, trzeba 
prawdę powiedzieć, nie zawsze nawet z nazwiska 
znaną była ludziom, interesującym się losami dzie­
jów Galicji pod berłem Habsburgów. St. Pepłuwski 
wydobył tych autorów z zapomnienia, rozpatrzył się 
w ich pracy i z rezultatam i swoich stud,ów szerokie 
koła wykształconych czytelników zapoznał. Dzięki, 
zarówno niezwykłej pracowitości szan. autora, jak i 
wyjątkowemu jegu zamiłowaniu do dziejów Galicji 
z oKresu panowania Habsburgów, epoka ta po raz 
pierwszy zyskuje poważnego badacza.

W al,wszy na uwagę to wszystko, co St. Schnur- 
Pepłowski o Galicji napisał, dzieje Galicji z tego 
nader ciekawego, a mało znanego ckiesu jej życia, 
stoją w oświetlenia wszechstronnem, tem cieŁawszem, 
że autor w celu wydobycia la rw  odpowiednich po­
sługiw ał się materjałem bardzo wdzięcznym —  ży 
wam ołuwem pisarzy współczesnych. To naduło jego 
pracy oharabtei opowiadań łatwych, wdzięcmycD, do­
stępnych, a bynajmniej ln ie  poilrtwionynb prawny i 
zpaciipia, dzięki „solistym  przymiotom pisarka. Jak 
w poprzednich pracach, autor dał nam pozuać Ga­
licję w jej' życiu todziennem, domęwem, w jej za­
targa h z rządem auotrjacKim. w jej usiłowaniach do 
oderwania się, wreszcie w jej walkach, ■ tuk w' pracy 
niniejszej w y.tąp iła  -przeważnie strona rkonomiczna 
tego życia. Równic ciekawa jaK polityczna i społe­
czna, ma d b  zzytelnika oprócz tego urok, now ść. 
Autor, zapoznając nas 1 poglądami i piacumi cyto­
wanych wyżej pisarzy, cddaje ogromną usłngę spo­
łeczeństwu nietyliro jano historyk,- lecz jako publi­
cysta, który nie jeden szczegół z ekonomicznego ży*uia 
przeszłości na jaw  wydobył. Mjóstwo takich ofeta- 
wych wskazówek znajduje się rozrzuconych w p ra­
cach EŁquet’a, Robrera, B redetisy  ego.

Znajdujemy w tych pracach pierwsze próby ba- i 
den uL tyłku pod względem ^eglugicznym, lecz także 
kopalnym, nwagi 6 przemyśle, handlu, rolnictwie 
Nieraz w tynfi uwagach znajduje się cenna wska­
zówka i na dziś —  do takich należy zwióeeme uwagi 
Hredetzky "go na mużebność uprawy wina w G dicji, 
czego drzemiące teraźniejsze T o w a r z y s t w o  g o ­
s p o d a r s k i e  we Lwowie dotychczas nie dostrzega.

Tozwolę sobie zakończyć niniejsze sprawozdanie 
słowami sżan. au to ra : „Nie należy pogardzać i m ar­
nymi drobiazg rmi, które pom iuęte, przepadają bez 
śladu, pudczas gdy zachowane od niepamięoi nieje­
dnokrotnie służyć mogą nietylko do charaktery styki 
danej osobistości, lecz i dla wyjaśnienia poważnych 
niekiedy wątpliwości." F r. R — a.

J g s ^ o t o t w s j  h a n d ó l  I p r e a m y s ł .
Podkowy bez gwoździ. Pewien weterynarz niemiecki 

wyna'a/.ł podkowy bez gwoździ. Podkowa taka ma z 
każdej strony po trzy małe czworokątne pod użne otwo­
ry, w które zakłada się klamry i za ich pomocą przy­
twierdza sic podkowę do kopyta. Na ulicach Berlina już 
wielo koni cliedzi w iych nowych podkowach.

Jesienna pretiijowanin koni odbędzie sin dnia 12. 
Wiziśnia b. r. w Kołomyi, 14. września w Stryju, 16 
września w Sokaiu, 18. września w Gródku.

Stacje ogierów. Komitet d la spraw chowu koni na 
wniosek komendy zakładu ogierów rządowych w Dioho- 
wyżu uchwalił p'zedstawlć miaisterjum r.dnictwa wnioski 
o utworzeniu nowtj stacji ogierów rządowych w Wysocku 
w pow. t reckim, oraz o przeniesienie stacji ogierów rządo­
wych z Bizostka do Pilzna.

Stan ogierów rządowyOh wudłuj rozporządzenia mi- 
nisterjnm rolnictwa pomnożony zodanie w roKu 1S97 na 
496 sztuk, z których 490 ma być umieszczonych po 
staojaeh, a 100 zostanie wynajętych prywatnym ho­
dowcom

Zakupna .j'erów prywatnych odbywać się będą dnia 
16. b m w  Drohubyczu, 21 b m w Olehowiuach. We 
wrześniu zaś : dnia 2. w Złoczowie, 3. w Tarnopolu, 5. w 
Cno-ostkowie, 7. w Połowcaoh, 9 w Mądzelówce, 11. w 
Stanisławowie, 12 w Kołomyi, 14. w Stryju, 16 w So- 
kalr, 18. w Gródkn, 19. w Rzeszowie, 21. w Tarnowie, 
22. w ciembinie, 23. w- O wie dmie, 25. w Suóżach, a 23. 
września w M»dz«ruwie. Komitet dla spraw chowu 
koni delegował do tżj czynności, dla Galicji 'wschodniej 
pp. hr. Cet.iera i hr. Bielskiego, dla zachodniej pp. Augu­
stynowicza i SUy0 w8kiegn

Ostatnia wiadomości.
Joden  z dzienników  rumu&skioh, a m iano­

wicie w ychodząca w Jassach  Epoca, doniosła 
niedaw no, żo cesarz anstrjack i po m oczystuści 
otw arcia Ż elaznych  W rót, na k tórej będą  ODecm 
król Karoi ru m u n .k i, król A leksander serbski 
i książę F erdynand  bu łgarsk i, złoży królowi 
Karolowi w izytę na zam ku Sinaia. O d k ilku  dni 
wiadomość ta  b łąk a  się po pism ach, i nie spotkała  
ąię dotychczas nigdzie s zap rzeczo n y m ; wido­
cznie więc je s t praw dziw ą. Już  od pierw szej 
chwili m iała za  sobą wszelkie widoki praw dopo­
dobieństw a G dyż pom inąwszy to, żo k ró l K aro l 
sk ład a ł n iejednokrotnie cesarzow i anstrjaukiem n 
Wizyty w Ischlu, k tó re  ju ż  ze w zględów u p rz e j­
mości w ym agają rew izyty , wiadomom jest, iż 
wśród książąt b a łkańsk ich , żadnrgo  E uropa cie  
poważa i n.o ceni t&K wysoka, ja k  w łaśnie króia 
K arola. W  swej przem ow ie podczas delegacy 
w spólnych nie zapom niał hr. GołncLowski 
o „m ądrości i roztropności poi tycznej* w ładcy 
R am unji, a stosunki A ust ji z tym  krajom  nale­
żą w istocie do najlepszych. Z tego toż powodu 
wizyta cesarza austijack iogo  w S inaia jest zu 
pełnie zrozum iałą.

chrześc jsńscy  posłowie. Posłowie tu reccy  skłonni 
są wzi~6 udaiał w zgrom adzeniu narodowem

T a ^ r a m y  ^ D z i a . m i k a  P a i s k i s g a . "

Berno na M or?w h  18 lipcs N a w iorn 
ludow ega stronnictw a m orawsko-czoskiego posta­
nowiono wejść w kompropiis ze S taroczecham i, 
s tanąć w opozycji prnociwko hr. B adcniem u, oraz 
prow adzić w alkę przeciw ko żydowstwu.

Budapei-zt 13 lipca P rzyby łych  tu ta j lib e ­
ra lnych  członków w iedeńskiej rady m iejskiej, 
przyjęto z ostentacyjną praw ie przesadzoną ser­
decznością.

Bruksela 13 lipca. lyczo ra j odbyły  się w y­
bory ściślejsze. W  B rukseli i w A itw erpji zwy 
ciężyli katolicy.

Rzym 13 lipca. Dzisiaj prawdopodobnie 
ckonutyiuujo się nowy gabinet pcd przew odni­
ctwem R udini’ogo.

Londyn. 13 lipca. N a zam ku H alfi H  w 
gościnie u lorda Salisbury’ego zm arł b. am basa­
dor angielski w W iednia  Bir A agust Pagot w 
w ieku la t 73.

Nowy York 13 lipca. Na kolei Chicago N orth­
western zderzyły się d * a  pociągi osobowe. D w a­
dzieścia siedrn osob zabitych, pięćdziesiąt jeden 
rannych.

Berl.n i3 .  lipca. Z powoda zapowiedzianego 
na wrze.iioń br p rzy jazdu  pary  carskiej policja 
tatojs&A przeprow adziła n w szystkich csw dłych 
tu ta j poddanych rosyjskich rew izje domowe.

Rzym 13. lipca. Je n e ra ł P e llo tx  p rzy b y ł ta  
z W erony  i by ł w czoraj na udjoncji u krolz. 
Powszechnie sądzą, że Folionx obejmie tekę 
wojny.

Bilkaroszt 13. lipca. M ięd* / G rokam i, za ­
m ieszkałym i w Rum unji, panu je  w ielkie zadowo- 
lbme z powodu naw iązania n a  nowo stosunków 
dyplom atycznych m iędzy G recją  a Rnmnnją.j

B ukCJla 12. lipca. O stateczny  rezu lta t w y­
borów do pailum eutu  je s t:  105 katolików , 1S
liberałów  lab  radykałów  i 29 socjalistów.

K raków  12 lipca Oprócz kamieniarzy i s to ­
larzy btrejKirą od dziś takża murarze. W ładza prze­
mysłowa stara się doprowadaió do porozumienia.

T fcil.E G R  a M  G IE Ł D O W Y

Wledflń, dnia 13
A kcje k red  
Alpiny
K red y ty  węg.
A ngłobanki
Unjony
L udw iki
N ordbanv
Lom bardy
Losy tureck ie
Stoatobany
Czerniowieckie

3 5962  
81 25 

389 50 
>57 50 
292 '—

104 — 
53 10 

3o3'75 
290—

'ip ea  godz. 2 min

Gai. obi. prap 
W ied. losy 
A keje tytoń.
4 Ł/„ P o i. k raj, 

z r. 1893 
E lbethale  
L k ndorbark i 
E en ta  zł. węg, 122 90 
BanKTcroiny 268 — 
W saó in a ren tap . — ■—  
Ruble 137 —

9 7 0 5

167' -

97 25 
277 -  
256-50

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwuw 13. lipea czerwca 1896 r.

I. Akcje za sztukę • Kolej gal. Karola Ludwika po 209 zł. 
m. k. 2 i -50 do 219'fO. Kolej Lwow.-Ozorn.-Jusy po
2uu zł. w. a. w srebr. 238 — do 292 —. Banku hipot.
po 200 zł. w. a. I. emisji 67i  -  do 383- -• Banku kred.
galic. po 200 zł. w. a. 210 — do — . Garbarni w Rze­
szowie po 200 zi. w. a. 200-— do 203 —. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron —
zhO zł. w. a. 250'— do 260 —.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/( 
w. a. wylosował, z 10* prom 110 30 do 111' - .  e  nku
bipot. g d . 4‘a *  w. a. los. w 50 lat. 9y-30 do 100'50
Banku hipot. gai. 40i„ w. a. losów w 60 lat. po 200
koron 96'tjO do 97 3o. Banku krajowego 41/.*  w. a. 
los. w 51 la t  100'50 do 101-20. Bonku krajowego 4 *  w*, 
a. los. w 57 la t 97-50 do 98’20. Tow. --redyt. galic.
ziemsk. 4”/0 (L emisja) 9810 do 93'80. Tow kredy:,
gai. ziem. 4% los. w 41 'j, la t  97'70 do 98 40. Tow.
kredyt gal. ziem. 4*  los. w 56 latach 97'50 do 98-20.

III. Obligi za 100 z ł.: Galic. funduszu proj inacyjnego 
4°/0 w. a. 97-80 do 98-50. Buków, funduszu proj inaejj- 
nego 5* w. ». 1G2 — do — —. Kom. nanku krajowego 
5*  w. a. II. em. 102-— do lu i'7 0 . Komami ne u a n lu  
krajowego 4‘/«* w. a HI. em. 1 10'— do loO-70. Pożyczki
krajowej 6°) w. a. 105— d o  . różyczki kraj. 4 ,,1“|<)
w. a. iuO -  do lu0-70. Pożyczki kraj. 4°/u w. a. z roku 
1891 97-— do 9? .0 Pożyczki Kraj. 4”/» pe 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1896 97 30 do 98-—. Pozyezki 4°/, 
gminy m iasta Lwowa 97'— ao 97 !u.

lY u osy. Miasta Krakowa od 25"— do 27-—. Miasta
Stanisławowa od 4«-— do — "—.

V. Monety-Dukat ecs 5 61 da 5 7!. Napoleond’or —• —. 
od 9-49 do 9-5j . Półimperjał 9*60 do — . Rubel
rcs. sr.ilm y 120 — d i 125— . Rub«i rosyjski papierowy
1 26.50 d» 127.40. 100 marek niem. 58‘60 do 59 —

N A D E S Ł A N E .

Kufry do podróży
patentów m ej lekkości, poleca spscjaluy magazyn przy- 

borów do podróży

lotynnrsb i Krzyszfotm
L w ó w

plac Marjacki 1. 6.

M .  Jonasz
DOM  B A N K O W Y  1 K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie ulica Jagn ilońska 1. 3, 
k u p u je  i s p re o < tz !e  w s i e lk io  p a p e s ry  « a r >  
t r a s u j e ,  l o « ;  i n t o n s t ł  p a  s o j t a n s i f i i

t .u i- ti s  d ł i s n n y m .

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e e z e n l e
losów od straty prses wylosowanie dl par*.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupi-iiij- w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

mat

I

*

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Pol.1)

Londyn 13 lipca. Do Tttnesa donoszą z K anei, 
że ■ w yjątkiem  trzech  przyby li tam  ju^ wszyscy

I! Odróżniajcie prawdę od blagi I I
Dwa medale zasługi otrzymał S. IM Nuaojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklnjonyeh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie uioże, poleca się również tutki klejone z pia- 
wdziwego papieru gipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego 11 Wszędzie do nabyć:*.
■ H M a H M M a m M M K a n a M i

armarK na konie
w Tarnopolu

od dnia 27. lipca do 3. sierpnia.



DROBNE OGŁOSZENIA.____

D o « i « i 1 e i i a  r o z m a i t e
po 1*/, centa od wyrwa.

Bl la r d  obrasany sprzeda _, wis icmość 
w handlu wędlin Karola jp+zytyiakiego.

V  o n c y p le n t n  poszukuje adwokat dr. 
■** Rotblum w N iska. Warnnki kortyr ne

Do  z a r z e d a n la  J c z t  k i l k a  w a -  
zo n k A w  f l , .  W iadom ość: Piłkar­

ska 1. 31, w parterze, drzwi a r . 2.

Towary fcoloojalne
i owoce południowe

w najprzedniejszej jakości 
W HANDLU 

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

Uc z u l a  14 do 15 la t liczącego z ukoń­
czoną I. k lasą  g im nazjalną lub realną 

poszukuje handel korzenny St. Ja śk ie ­
wicz* w Rzeszowie. 48S

Wo ź n i c a ,  trzeźwy, który i i ;  trunko­
wi nie oddaje i idc lny , znajdzie 

umieszczanie u Alojzego H u b n e ra ,
Rynek 38. Oprócz jazdy z dziećm i do 
sziii fy, ma tenże te i domowe roboty 
ćo w ypełniania. Poszukuje się rów nie! 
trzeźwego i pilnego parobka.

KAPELUSZE P lessa  i angielsk ie
tw a r d e  i m ię k k ie

w wielkim wyborze 
p o  e e n a c h  ^ a j n lt a z y c h

poleca
JA N  C H L E B O W N IK

ul. H alicka 1.4, obok kaplicy Boimów.

7 i.kład frotarzki B f td n a r n k U g e ,  
Ił uli„a Czeraieokiego 1. 11, przyjmu ją 
zamówienia tak w miejeea, i azotek nu 
prowincji, zaprawia nje podłtg wołkiem 
kauezuk.wym bnwodnym, który prs.ki 
schnii t ładny połysk daj#; nie uijw * 
się zzezotek, tylko zuknem się wycieru.

H l c i t k a a l u  i  i k l o p y
po 1 aeneio od wyruu.

pokoje z kuchnią zuiuz do najęcia 
ul. Zielora 30.   63*

WSynowódzku wytuoa aą dwa po­
mieszkania kompletnie umeblowane 

na świete powietrze do wynajyola Blii- 
■r.e izozegóły w handlu Kozłowskiego, 
nl. Grodeoka 79 e. 5 ■-

P a ń z t w o  I B u s l c  
poizukuje

fachowego ogrodnika.
Zgłosić się pod ad re se m : Zarząd 

dóbr w Bu.Lu z odpisam i św .adectw . 
Na nieuw zględnione podania odpowiedź 
nie nastąpi. ’ 16 3 1—3

Do w yd zierżaw ien ia
pod korzystnym i w arunkam i

m a j ą t e k
objętości 720 morgów, w tern najlepszej 
nadpełtw iańsk iei ,ki 250 morgów, */. 
mili od Lwowa odleuie. Bliższych s z c . . 
gółów udzieli kanoelarja  adw ok .ta  drów 
Zygmunta i A leksandra L i s i e w i e z ó w ,  
1665 Lwów, KośeiuszKi lo . 1 — 3

K ołdry szyte, 

Materace włosieni,
n o c y  k i  wełmane, K a p y  na łóżka, 
D r e l .B z k l  libeiyjne i na materaoe 
poleca magazyn A. KRJRY8Z T O F O -  
W IO ZĄ , we Lwowie, pl. Halicki 1. 2.

Sch ichta

Mydło do golenia
do nabycia ■

Alojzego Hhbnera
Lwów, Rynek liczba 38.

C. k. uprzywil.

FABRYKA SZKŁA
M o te g o  i ziw ercia iło ieio  

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kasimiereowska l. 28, 

poleeają
swe najiepsze wyroby krajowe

Szk ła w  taflach
we wszystkich j.kośoiaeh i rozmiarach 

zwłasaoza
siyky sollnowe (belgljsklo) 

SZK ŁO  M C H O W E
kolorowe, matowe i w dezenie.

Szkło zwiertiaiłsTB
j a k  lm ntra w  r a m a c h  Itp*

Oszklenia aswyeh budawli, Jakc.jd 
oszklenia artyiiyezne i ełowlem, wy­
konują pod gwaraneją najstarannwj. 

Kit i djamenty do rtnięeia szkła.

Lodownie pokojowe
z jedneml i z dwoma drzwiaci nadawy, 

ezaj lekkie, zgrabne i pr»ktyo?ne 
poleoa

p «  c e n a c h  p r z y z t ę p n y c n
Mlojzy HUbner

L w ó w ,  R y n e k  1- 3 8 -

edćcooooooo©*;
N A  N A L E W K I !

spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościguiony na punkcie jakości i czystości, towar pierwszej

próby
poleca ces. król. uprzywil. 1621 1--5

RAF INER IA  SP IRYTUSU
J .  A . B A C Z E W S K IE G O

c. i k. n sdw orn rg j dostawcy wo Lwowie.
P o c z t ą  5  k i lo w e  p o s y ł k i  p o j e m n o ś c i  S l i t r .

W ) o o c c a » o o o o « x K w x y

DZIENNIE POLSKI * dnia 1J Lipća 18H t.

Urządzenia gromochronów, tele­
fonów I dzwonków elektrycznych,
wykonnje pod gw arancją najnowszym 
systemem, najtaniej najstarsza ii m a :

Ma u r y c y  b o s c o w it z
optyk i mechanik.

L w tw , p la c  M a r ja c k i.

f „ inc , wernikEj m
f  *kT X lr  •u ’ugi iwob61° ¥

.  I IU D W ® ”

O S IA in Z  W T U A Ł A M S

NAJDELIKATNIEJ

MYDŁO H O RA
ED. PINAUD

87, B o u l.v * rd d . S traabourjr, 87
P A R I S

Mydl o Ixora nietyiko się zaleca 
wykwiutnym i trwałym zapachem 
ale nadl) posiada szczęśliwi wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, ie mydło to 
nic posiada równego sobie.

K o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i S
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gm achu  dyrekcji galic . T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 

k u p n je  i s p r z e d  Je

wszelkie papiery wartościowe i losy
■ - tak  krajow e ja k  i zag ran iczne —  oraz

LOSY na spłaty miesięczne
pod jan najkorzystniejszymi warunkami.

W ydaw nictw o  gazety  iosow ań „N adzie ja" ; p ren u m era ta  
roczna 1.70, na prow incji 1 .80 . 1021 t —’'

R u c ł z pociągów kolejowycłi
1 8 9 6  ( e i a s  I r ł d k s w a - e n r o p e J ł k l ) .o b n w ią n a ją e y  z  d n ie m  1 . m a j a

Do Lwowa prayohodaą:

Z B erlina . • •
2  Krakowa, W iednia i W rocław ia . . . . .
Z W arsr wy . . • ,*, ,* 1
Z M uizyny-K rruicy przez Tarnów ;fo  i , do ,  wł.) (*od

” 6 do 15 9 w ł) , ■
Z Muszyny-Krymey przez Rzeszów . . . .
Z M uszyny-Krynicy przez Frzem ysi . . .
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Rozwadowa i N adbrzeżu  

przez Demb'cę .
Z Chabówki przez Tarnaw  . . . .
Z C h a b ó w k i  przez R zeszo* . . . . . .
Z Ch Jbówm przez Przem yśl . . . . .
Z Rawy ruskiej o tze z  Ja ro sław  . . .
Z Krosna, Iw cnićza, Rymanowa, t-anoka przez P nem ysl 
Z Mezó-Laborcz i Pesztu przez Przem yśl 
Z Lawocznego, Pesztu, Miskolcza, Munkacza . .
Z H rebenowa (tylko od 10. lipca do 31. sierpn ia  wl.) .
Ze Skolego i S try ja  (*ze Skolego tylko od \  do *-„) .
Ze Stanisławowa przez Stryj . . . . .
Z CLyrowa przez S tryj • • •
Z dnezawy, H usia tyza , Korosmezo, Słoi ody m agursk ie j, Bor- 

hometn, H a d y n a , Radowieo, Kimpolnngn, B ukaresztu

Z  Snozawyy* Czortkowa, Kóiójmeaó, K ałusza, Sopowa, Buka­
resztu i Jass . • • •

Z  Sulla* y, Radowieo, B erhom eta i Czudyna (każdego ponlo- 
dz -łun), P eczeniiynaUZlwUU I, A P ■- J  * *

Z  Snczawy, H nsiatyna, K ałusza, Nowosiellcy, C sndyua(kaidego— . ,■ v Ti. i __  t . ęy v___ i — _ . UhWahaab4h i -1 mmR
pon 

i Sokala 
Z Bełżca

ty n _ ,----------- , - ..........— , ,  -----------  . _
ponie'dzit łkn), Kadowiec, Kimpolnngn, Bukaresztu i Jass 

Ze Sokala i Jaros»wia przez Kawę nską
noża).Z Podwołootysz i Brodów jdworzee Lwów-Psdz

Z Podwołoczysk i Brodów (dworzec główny) • . •
Z Brznohowie (od *1.  do ” ,  i od **', do */, wł^jznie) .
Z Brznehowie (od 26. ezerwca do l ł .  sierpnia wjąoxala) .
7. Janowa (*przez cały rok, — f )  tylko od *1,  do /, wł.) .
Z Janowa (tylko o i ‘I, do ” , i od *1,  do włąeznie)

Ze Lwowa odohodaąt
Do Krakowa Wiednia, Wrocławia i Berlina
Do Warszawy • • • ■ . •
Do Muszyny-Kry_ioy przez Tarnów i*iylko o i 1. ozerwoa do 

8v. września włącznie) . . . . •
Do Mnszyny-Krynlcy przez Rzeszów . . . .  
Do Mnszyuy-Kryniey ńrsos Przemyśl . . . .  
Do Rozwudowa i Nadbriezła •
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Chabówki przez Rzeizów . . . . .  
Do Chabówk. przez Przemyśl . . . . .  
Do Rawy ruskiej pizez Jarosław . . . . .  •
Do Chyrows, S*noka. Iwonieza, Rymanów- przez Przemyśl . 
Do Mezó-Laoorcz i Pesztu prrez Prasmyśl . . .
Do L a w o c z n e g o , M-nkaaza, Miskolcza, Pezztu przez Stryj . 
Do H re b e n o w a  (tylko od lo . lipo* do 31. iiM rpni* wł.) p.^
Do Skolego i Stryja v.*do Skolego od 1. m ąja do 80. września wł.) 
Do StaDieławowa i Chyrowa przez Stryj • •
Do Ghyiowa przez Skiyj ■ . • t  *
Do Suciawy, Jas*, Bukareszto, H usia tyaa , Kon>#mezo, Kolo- 

myi-nadw. p r id m , Berhom etha, Czudyna, Kadowiec,

Do Su m ^ L *  n i i J n». Ćznśyna i Berhomothu (każdego po­
niedziałku), R-> do wieo . • • * . . . . *

Do Suczawy, Ja ss , Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza. Koros-
meió, Kimpolnngn . • ■ •

Do Suczawy, Jass , B ukaresetu, H usiatyna, K ałusza, Peczeni­
iyna , N -w ositlicy, Radowieo 

Dc Si/F.ala i Jarozław .Ł przez Rawę rn s lą

Do Podwołoczysk i Broduw ( i  dworca Lwów-Podzamoze)
Do Poiw ołoczysk i Brcdów (t głównego dworca)
Dc Zim nej-W ody . . • •
Do B z ichowic tod 1. m aja 4o 6. wr^.ei^ia wł. w niedzieli 1 świata) 
Do Brzuchowio (od 1. maia do 6. w rześnia w ł. w dnie pow siedniej 

- >/, do “ /, i od '/• dtt *“/» mt- codziennie)
*/, do i* w lączn *codzieunie, +w niedziele 
•w dnie powszednio . . ■ •

Do Janow a (od 
Do Janow a od 

i św .ta.

służy do natyehmiulowego przyrządzenia rozołn tnJaieŻ 
4o poprawienia Jup, Jarzyn, zosów i potraw mięsnych 

Wkielklego rodząfn.
Euler, złą bneinożd 
■a podpli wy 
r an t n j ą c f

leznożd ziezegó lną  y i  y  
y n a l a r  y  g w n - ń ó

p r a w d z i w o i d  T T
dobroć < v  p lim em blęk ltm  a .

P o e i ą g i 
poapieaus

P 0 e i ą ff i 
osobowi

5 1 0 1*30 8*55 0  5 5 0-30 —
5*10 1*30 § 4 5 8*55 0  5 5 0 -8 0 —
5  1 0 — 8*55 — 0  3 0

* 5 1 0 — +355 0 5 5 — —
5-10 _ -  - — — —

— 8*45 8-55 — 9 '3 0

___ __ — n -55 — —
5 1 0 130 — — — —
5  1 0 1-30 — — — — HM*

1-30 — 855 — —
1-30 § 4 5 — — 0  3 0

_ 1 30 § 4 5 8-55 — 0  3 0 —
§ 4 5 8 55 — 0  8 0 —

___ 8— — — 1 3  10
_ ___ 1-51 — — —

___ 8 - - 1 51 *10 10 12 10
___ 8 — 1-51 — l a  10

— — — 8 - 1-B1 1 0 1 0 —•

-- 0 5 5 — — — —

— — — — 301 — —

— — — — — 0 1 0 —

7-28 ____ ___

— _ 816 — K'45 —
— — — 5 45 —

2-18 9  5 0 7*42 4-46 — —
j84 10-05 8-0ó S-10 — —

_ — — 8-0 8 —
— > — 8  9 9 —

_ •ł-50 t5'38 + 4 5 4 —
— — -- —“ 1-10 7-48

8*40 3 60 1 1  — 4'AO 985 0  4 5
8*40 1 1 - 4*40 0 4 5 —

8*40 11"- 4*40 --- *5-45 —
1 1 - --- — — —•

-- --- 6  4 5 —

•  40 1 1 - 4  4 0 -- — —
_ H - - — --- — —■

_ . 1 1 * - — 9 55 — •
, , — 955 0  4 5 —
_ *•50 — 4 4 0 — —
— ---- 4*40 9*55 0 4 5 . . .
_ 4  4 0 — 0 4 5 —

_ 5 9 8 — 7-93 _
— — 935 — —
__ 8 -32 9*35 • i  05 7  2 2

_ _ --- — 9*15 7 -8 9 —
— — 5 9 8 _ — —

610 —

— — — — 10 35 — —

— — — — 8*45 — -
_ 10*15

__ 915 — 7  0 5 —
. .. .. _ __ 9-15 — —
6*14 2 25 9-43 — — 1 1 .1 9

2 U 9 30 — — 1 0 1 5
_ 3 29 — —

_ _ .... _ 1-20 — —
_ S-2U — —

— — — 9-45 3 § 5 5

— — *9'45 f i  05 3 —
ar A *  ił A

*6 9 1

ffnił?.inv

w y a a j e  n

Asygnaty kasowe f
30 dniowem wypowiadzouiem i L

Asygnaty kasowe |
8 dniowem wypowied<eniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4* ,7# Asygnaty ]j 
dniowen. wypowiedzeniem oproosntoware go
  _ a m_1 — a M .  £... iA A A  ______A P I N ikasowe

będf
8 0
weijt od dnia 1. Maja 1810 r. po

3U dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

D yrekcja.
(Przedruk ule będzie płacony).

47
1009 t - ł

W  yknpnj em y
gdziekolwiekbądź zastawioue losy, lub 
papiery wartościowe — płacimy je po 

iłuym kur.ie  dziennym. Zaliczka wraz 
z procentami zwrotna w dowolnych sp ła ­

tach częściowych.
D o m  b a n k o w y i we k s 1 a r  s k i

M fln i & C o ., 
w* Wiedniu l„ Retheithurmstrazse 26.

Korespondencje także po polska

europojski — 1̂ ^  pô dlIng zegara lwow^kieg - bilet6w .trefowyoh, okrężnych 1 dowolnie zesta-
“  i } i i  Inform—j .  .  l - U -

wych 1 przewozowyoh.

Jedyna niezawodna trucizna
tu t f tc z u r f f ,  m y s z y  d o m o w e  * p o ln e
Przew yżsra wszystkie io tychezas w ty n  
cela ożywanie. D ziała tru jące  t y l k o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp .; d la ludzi i zw ierząt domowych jak  
pies, kot, drób itp . n i e  e z k o d l i e r m .

W ysyłki w puszkaeh po ct. 30, 60 
i zł. 1. pooztą o 10 ot. więcej (za lis t 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem 2198 1—?
Skład I lubernterjnm przetweriw o hem

J A N A  M I C H N I K A
m ag. farm. 

w  B o c h n i .
kl. trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 ot.

H artow ny skład na  Lwów; L .  W ło *  
d e k  I  A . K r ą j e w a k l .  — A ptek i: 
K&ńczugft, Medenic®, Mielnic*, Przemy 
8 . Lepiankiewioz; Rawa Ruska, Sokal: 
W arę ł, Woj nilów. -  Szlązk: Bielzko : 
8. G ntw ińszi; Jaw orze : A. Jan ick i.

Rutynowany korespondent
dla polskiego i niemieckiego jęzjłka 
z prak tyką  aawodową w większym iute- 

resie, potrzebny ew entualnie zaraz.
Taey, klórzy praoow ali w f a b r y c e  

lub większym składzie Ul I8uym« lub 
in te n s ie  dla artykułów  technioznyeh, 
szczegóiuiej z-ż stenografow ie dla pol­
skiego lub niemieckiego języka, mają 
piei w sieńste o.

D ekładne oferty w polskim i nie- 
mieokim języku, z odpisam i św iad ctw 
i podaniem wyLagrod.-eu a, ualeły_ ad re ­
sować do flimy : Fabryka maszyn i < lle - 
w ara ia  żelaza E . B r e d t a  1 S p ó łk i  
w O ttynji (między Stanisławowem a Ko­
łom yją).

O iorty nienw zględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 1677 1—6

H A N D E L  H E R B A T Y  C H I Ń S K O - R O S Y J S K I E J

E D M U N D A  R I EDLA
ws Lwowie, plac iRarjackl 10,

poleca poleca najlepsze gatunki

HERBATC K A W Y
zbtorn majowego:

'/, kl. Congo zł. 1.60 
Seuchong czarna 2.—

,  zbiór majowy 3.—
Kayeow czarna . . 4.—
Melange de Lond. 4.—
Wyslewki herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyelewkl najlep­

szych he rb a t . . 1.60
g Ę T  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s i ę .  M l

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooztą.

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/* kilogr. 

w woreczku:
Portorloo . . * . . 9.—
C uba g rubo  d u rn ia t*  . 9.50
O y lo n  z ielona « . . 1 0 . —

„ „ p rzeduU  . 10.40
„ „ g rub . z ia rn . 10.75
„ „ perłow a . 10.75

Mocca a rab sk a  arom at. 10.75
Ja w a  zło ta  . . . . .  10.75

k. - . 9 0  
, - . 8 0  
, 1 .- 
, 1.04
, 1.08 
, 1.08 
, 1.08 
, 1,08

» » l

l > r a  F r y d e r y k a  Ł e n g l e l a  b n l s a n ;  
b r z e z o w y ,  Już sam sok rośliuny, płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano d/.iurke, znany je s t od 
niepam iętnych czasów jako najznakomitszy środek 
p iękności; jeż -li jednak ten s ik wedle przepisu 
wynalazcy przyrz .dzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny ckutek 300 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inLe 
miejsce skóry tym balsamem, t o  J n ź  n a z a j u t r z  
r a n o  n a p a d a j ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  ł u ­
p i e ż e  z e  » k * > ry , k i e r a  s t a j e  s i ę  p r z e  - t o  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam  ten w ygładza powstałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barwę tw a rzy ; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym  czasio piegi, plamy w ątrobiaue, bli-.uy, 
czerwoność nocą, stłuszczenia i w tzelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ct. D r .  L e u f c i o l - .  m y d ł o  b e n z o e ­
s o w e ,  najłagodniejsze i najodpow iedniejsze mydła dla skóry, umyślnie 
przyrząd-one po 60 ót.

Do nabycia w każdej większej actece mianowicie; wo Lv.iwle -  Z. 
Ruckera; w Krakewle u W iktora R edyka: w Czernlowoaoh u Golichow- 
skiego nast. M«h] ap t., Schmiedt -c F en tiu  droguerja; w Tirnepolu 
u M arcjana K rzjżanow skiego; w Tarnowie n Maurycego A dlera, J . N ie­
siołowskiego ; w Bieliku n A lfreda B lnm enthala i w druguerji A. Haas-
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KOMPLETY OPRAWNE
ŚWIATA W OBRAZACH

są, do nab y c ia

w Administracji „Dziennika Polskiego"
.. ^ , . / ■  ii l - „ „ l- r*\

po zł. G.30 ct

ja k  długo

(z przesyłki) pocztowi) zł. 7)

za p a s w y s ta rc z y .


